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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 



 

 

   Drodzy Czytelnicy! 
 

Oddajemy do Waszych 
rąk nowy numer Infor-
matora Parafialnego. 
Znajdziecie w nim wiele 
nowości. Szczególnie go-
rąco zachęcamy do przeczytania bloga naszego pa-
rafianina, Adama Walczyka, który opisuje w nim swój udział w Misji 
Pokojowej w Kosowie. Jest to spojrzenie, jakiego nie znajdziecie 
w żadnej gazecie ani książce na ten temat. To jego debiut na łamach 
Ryb@ka. Kolejną nowością jest artykuł prof. Jarosława Kłaczkowa 
z cyklu: Z szuflady Historyka. Opisuje on powojenne dzieje polskich 
ewangelików w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Warto też pochy-
lić się nad esejem dk. Aleksandry Błahut-Kowalczyk. Porusza on  
temat oddziaływania na młodych ludzi poprzez pozytywne przykłady 
starszych pokoleń. Zapraszamy również do Kącika Poezji, gdzie pre-
zentuje swoje wiersze nasza parafianka - pani Natalia Rowińska.  
Jak zwykle pamiętamy też o naszym zdrowiu. Wyraża to artykuł pod 
tytułem: Polaków tycie rodzinne. Nie zapomnieliśmy też o dzieciach. 
Dla was przygotowaliśmy prawdziwą historię misjonarza, który 
dzielił się Słowem Bożym za „Żelazną Kurtyną”. 
     Życzymy miłej lektury i bezpiecznych wakacji. Nie zapominajcie 
o  nabożeństwach wszędzie tam gdzie będziecie odpoczywać. Rów-
nież kościoły w Radomiu i Kielcach są otwarte.  
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Rozważanie 

     Do dziś bardzo lubię bajkę pt.: 
Było sobie życie. To kreskówka, 
która w prosty sposób opowiada 
dzieciom o różnych procesach 
jakie zachodzą w ludzkim orga-
nizmie. Za pomocą prostych ob-
razów opowiada jak działają róż-
ne organy ludzkiego ciała. Odci-
nek, który jest poświęcony mó-
zgowi zaczyna się tak: Ludzki 
mózg to najbardziej niezwykły 
i złożony organ we wszechświe-
cie. Niektórzy twierdzą, że składa 
się z 100 miliardów komórek ner-
wowych, to mniej więcej tyle, ile 
jest gwiazd w Drodze Mlecznej. 

 Potem ukazał się znowu Jezus uczniom nad Morzem Tyberiadzkim, 
(…). Powiedział do nich Szymon Piotr: Idę łowić ryby. Rzekli mu: 
Pójdziemy i my z tobą. Wyszli więc i wsiedli do łodzi, ale tej nocy nic 
nie złowili. A kiedy już było rano, stanął Jezus na brzegu; ale ucznio-
wie nie wiedzieli, że to był Jezus. Rzekł im więc Jezus: Dzieci! Macie 
co do jedzenia? Odpowiedzieli mu: Nie. A On im rzekł: Zapuśćcie sieć 
po prawej stronie łodzi, a znajdziecie. Zapuścili więc i nie mogli jej 
już wyciągnąć z powodu mnóstwa ryb. Wtedy ów uczeń, którego miło-
wał Jezus, rzekł Piotrowi: Pan jest. Szymon Piotr więc, usłyszawszy, 
że Pan jest, przepasał się szatą, był bowiem nagi, i rzucił się w morze; 
drudzy zaś uczniowie przybyli w łodzi, bo byli niedaleko od lądu, 
mniej więcej na dwieście łokci, ciągnąc sieć z rybami. A gdy wyszli na 
ląd, ujrzeli rozniecone ognisko i rybę położoną na nim, i chleb. Rzekł 
im Jezus: Przynieście kilka ryb, które teraz złowiliście. Poszedł Szy-
mon Piotr i wyciągnął sieć na ląd, pełną wielkich ryb, których było 
sto pięćdziesiąt trzy; a chociaż ich tyle było, nie podarła się sieć. 
Rzekł im Jezus: Pójdźcie i spożywajcie. A żaden z uczniów nie śmiał 
go pytać: Kto Ty jesteś? Bo wiedzieli, że to Pan.   Ew. Jana 21,1-12 

Ilość danych 
jakie jest w sta-
nie pomieścić 
mózg przekra-
cza wszelkie 
wyobrażenia. Mózg nieustannie 
otrzymuje informacje od wszyst-
kich zmysłów i organów. Najpro-
ściej mówiąc ludzki mózg reje-
struje dane, przechowuje je i od-
twarza zgromadzony materiał. 
Dzięki tej funkcji odtwarzania, 
przeszłość ma wpływ na teraź-
niejszość. Prosty przykład: kiedy 
po raz pierwszy trzymając różę 
ukłuliśmy się w palec, to 
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następnym razem jesteśmy już 
uważniejsi. Dzięki pamięci bu-
dujemy doświadczenie. To co 
wydarzyło się w przeszłości od-
działuje na teraźniejszość. 
     Przeszłość, która okazała się 
pomocna w teraźniejszości wy-
stępuje w dzisiejszej historii 
biblijnej. TO JUŻ BYŁO! Kie-
dyś ci sami rybacy także łowili 
całą noc, nic nie złowili i na sło-
wo człowieka stojącego na brze-
gu zarzucili sieci. Wtedy wyda-
rzył się cud, złowili mnóstwo 
ryb. Teraz jest dokładnie tak 
samo. Uczniowie całą noc cięż-
ko pracują i nic nie mogą zło-
wić. Nad ranem ktoś stojący na 
brzegu podpowiada im, gdzie 
mają zarzucić sieć. Słuchają 
podpowiedzi i wyciągają całe 
mnóstwo ryb. Zapewne ich mó-
zgi aż skrzyły się od tysięcy po-
łączeń. Wszystkie zmysły wysy-
łały informacje o cudzie. Wnio-
sek: to Jezus stoi na brzegu. 
Początkowo nie poznali Jezusa. 
Może było za daleko od brzegu, 
może byli zbyt zmęczeni cało-
nocną pracą, a może zbyt za-
smuceni ostatnimi wydarzenia-
mi. Ale dzięki złowieniu mnó-
stwa ryb, ich mózg odtworzył 
informację z przeszłości i otwo-
rzyły im się oczy i poznali, że to 
Pan jest na brzegu. To już było! 
Uczniowie zdali sobie sprawę, 

że już byli świadkami podobnych 
wydarzeń. Przeanalizujmy te 
dwa połowy ryb, bo to drugie wy-
darzenie nie było ”Ctrl Copy” 
pierwszego. 
     Z pierwszym razem zwykli 
rybacy łowią ryby. Całą noc pra-
cują. Nad ranem wracają na 
brzeg są zmęczeni i zniechęceni, 
bo nic nie złowili. Podchodzi do 
nich pewien człowiek i chce poży-
czyć łódź, by móc z niej nauczać. 
Szymon się zgadza i dalej zajmu-
je się swoją pracą: czyści i opo-
rządza sieci. Kiedy Jezus skoń-
czył nauczać tak mówi do Szy-
mona: Wyjedź na głębię i zarzuć 
sieci swoje na połów. A odpowia-
dając Szymon, rzekł: Mistrzu, 
całą noc ciężko pracując, nic nie 
złowiliśmy; ale na słowo Twoje 
zarzucę sieci.  I wtedy stał się 
cud. Zgarnęli całe mnóstwo ryb, 
tak iż się sieci rwały. Zdumienie 
ogarnęło wszystkich. Szymon 
przypadł do nóg Jezusa i powie-
dział: Odejdź ode mnie, Panie, 
bom jest człowiek grzeszny. 
A wtedy Jezus mu odparł: Szy-
monie, nie bój się, od tej pory lu-
dzi łowić będziesz. Po cudownym 
połowie niektórzy rybacy zostali 
powołani na uczniów Jezusa. 
W ich życiu rozpoczyna się cu-
downy okres. Słuchają opowieści 
o Bogu Ojcu, o Królestwie Nie-
bieskim. Widzą cuda, są tak bli-
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sko, że wręcz ich dotykają. Szy-
mon otrzymuje nowe imię Piotr. 
A Ja ci powiadam, że ty jesteś 
Piotr i na tej opoce zbuduję Ko-
ściół mój. Niemniej ten cudowny 
czas przebywania twarzą 
w twarz z Jezusem skończył się 
tragicznie. Zdrada, aresztowa-
nie, przesłuchania a w końcu 
śmierć – to nie tak! To był cios 
dla uczniów. Nie tak to sobie wy-
obrażali. Po trzech dniach 
wprawdzie dochodzi do nich 
wieść, że Jezus Zmartwychwstał. 
Przynosi tę wiadomość Maria 
Magdalena. Kobieta? To nie mo-
że być prawda. A jednak Piotr 
biegnie do grobu i widzi pusty 
grób. Jego mózg znowu dokonuje 
wielu analiz. Analizuje to co wi-
dzi z tym co mówił Jezus, kiedy 
przebywał z nimi twarzą 
w twarz. Pojawia się nadzieja. 
A potem ta nadzieja zostaje po-
twierdza, bo Pan Jezus ukazuje 
się uczniom. Pomimo zamknię-
tych drzwi staje pośrodku nich, 
pokazuje rany po gwoździach, je, 
rozmawia. Mózg znowu przetwa-
rza te informacje. Powstaje pew-
ność, że Zmartwychwstanie Mi-
strza jest rzeczywistością. Ale 
Jezus znika, już nie przebywa ze 
swoimi uczniami tak jak byli 
przyzwyczajeni. Uczniowie, choć 
cieszą się ze Zmartwychwstania 
są zagubieni, nie potrafią odna-

leźć się w nowej rzeczywistości. 
I co robią? Powracają do starego 
życia, do codzienności sprzed 
powołania ich na uczniów. Dla-
czego uczniowie wracają do swo-
jego starego życia? 
     Szymon-Piotr, który był ry-
bakiem wraca do Galilei i zaczy-
na łowić ryby. Powraca do swe-
go zawodu, bo może czuje się 
niegodnym Jezusa. Przecież za-
parłem się Mistrza i to trzykrot-
nie. Uczniowi przeżywają pew-
nego rodzaju kryzys wiary, są 
zagubieni. 
I dochodzimy do dzisiejszej hi-
storii. Siedmiu uczniów łowi ra-
zem ryby. Ciężko całą noc pra-
cują, ale bez efektu. Ich sieci są 
puste. A kiedy już było rano, 
stanął Jezus na brzegu; ale 
uczniowie nie wiedzieli, że to był 
Jezus. Rzekł im więc Jezus: 
Dzieci! Macie co do zjedzenia? 
Odpowiedzieli mu: Nie. Za-
uważmy, że trochę jest to dziw-
ne, iż pan Jezusa zwraca się do 
dorosłych mężczyzn, może na-
wet już przyprószonych siwizną, 
słowami: dzieci. 
     Dziecko to osoba niedojrzała, 
którą należy się opiekować, któ-
rej należy pomagać. Być może 
Pan Jezus zwracając się tak do 
apostołów wiedział, że jeszcze 
są niedojrzali duchowo, że ich 
wiara potrzebuje wsparcia. 
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staje ich przy pracy. W tym co 
robią czują się pewnie, bo prze-
cież kiedyś żyli z rybołówstwa, 
a jednak i ich dotyka porażka. 
Całą noc nic nie złowili. Czyżby 
wyszli z wprawy? 
     Pan Bóg przychodzi i do nas 
w naszej codzienności. Przycho-
dzi i patrzy na naszą pracę. Trud 
i porażki to także nasza codzien-
ność, ale On chce nam pomóc. 
Czasem patrząc na nasze nie-
udolne wysiłki mówi i do nas: 
dzieci, nie tędy droga. Musicie się 
jeszcze sporo nauczyć. Czasem 
patrząc na nasze mozolne wysił-
ki przypomina nam naszą prze-
szłość, by wzmocnić wiarę, Cza-
sem przypomina i mówi: jesteś 
moim uczniem, nie zapomnij 
o tym. 
     Także i w naszą codzienność 
wkrada się zwątpienie, czujemy 
się zagubieni i nie wiemy w któ-
rą stronę mamy się zwrócić. Mo-
dlitwa to nasz ratunek. Modląc 
się, rozmawiając z Bogiem może-
my powiedzieć Mu o wszystkich 
rozterkach i wątpliwościach. On 
słyszy każda modlitwę. A w sło-
wach Psalmu 32 tak Bóg nam 
odpowiada: Pouczę ciebie i wska-
żę ci drogę, którą masz iść; Będę 
ci służył radą, a oko moje spo-
cznie na tobie. 

Amen 

Dzieje się cud. Sieci są pełne 
ryb. I wtedy apostołowie przy-
pomnieli sobie, że coś takiego 
już kiedyś przeżyli. Mózg łączy 
te dwa wydarzenia i przekazuje 
rozkaz do ust. Apostoł Jan mó-
wi: To jest Pan! 
     Wspomnienie przeszłości sta-
ło się dla nich błogosławień-
stwem. Wspomnienie przeszło-
ści sprawiło, że odnaleźli właści-
wą drogę i cel życia. Stali się na 
powrót rybakami ludzi. 
     Czego może nas nauczyć ten 
fragment Pisma Świętego. Prze-
cież ani nie żyliśmy w czasach 
Chrystusa, ani nie jesteśmy ry-
bakami, ale jesteśmy uczniami 
Jezusa Chrystusa. Dla uczniów 
wspomnienie przeszłości stało 
się błogosławieństwem. Często 
tak samo jest z nami. Nie wy-
starczy raz uwierzyć. Nie wy-
starczy powiedzieć Panu Bogu: 
Jestem Twoim uczniem. Nasza 
wiara potrzebuje bodźców, po-
trzebuje od czasu do czasu być 
budzona z uśpienia. Potrzebuje-
my przypominania wydarzeń 
z przeszłości, by wzmocnić wia-
rę. Powtarzalność wydarzeń jest 
nam potrzebna, by lepiej poznać 
otaczający nas świat i podejmo-
wać właściwe decyzje. 
     Zauważmy, że Zmartwych-
wstały Pan Jezus przychodzi do 
uczniów w ich codzienności. Za-
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     Zawsze chciałam o tym napisać. O krętą uliczką 
wędrówce 10-latki z książką w ręku. O czytaniu na 
głos chorej cioci czegoś wyjątkowego, od czego miękło 
nie tylko jej serce. O wzruszeniach dziecka i starej 
kobiety. O pamięci, która o tym niby błahym zdarze-
niu pozostała niezmienna, trwała. O załamującym się 
głosie czytającej dziewczynki i łzach turlających się 
po zmarszczonych policzkach tej, która słuchała z taką uwagą. 
Wreszcie o małym sardyńskim doboszu, rzeczywistym bohaterze 
opowiadania, którego dzielny czyn okupiony bólem i trwałym kalec-
twem do dziś jest czymś realnym i budzącym wzruszenie. Czy mogę 
związać jednym węzłem te wspomnienia powstałe dzięki lekturze 
książki Edmunda de Amicisa z tematem: duszpasterskie oddziały-
wanie przez opowiadanie życia autorytetów z minionych pokoleń? 
Ośmielam się podkreślić je wspólnym mianownikiem, który ma imię. 
Brzmi ono: SERCE. Bynajmniej nie dlatego, że taki tytuł nosi słynna 
książka włoskiego prozaika, który zaistniał w świecie literackim 
dzięki tej jednej pozycji. Bynajmniej... Serce jest i najważniejszym 
organem fizycznym decydującym o naszym życiu lub śmierci, i na-
rzędziem działania, i naczyniem, która jak misa wodą, napełnia się 
złem i dobrem. Poruszone lekturą serce dziecka i serce starej kobiety 
– jest szczególnym miejscem duszpasterskiego działania. Doświad-
czam tego po latach, gdy wciąż czytam na głos;  siedmiolatek  i ja – 
w tym samym miejscu patrzymy na siebie szklistymi oczyma; teraz 
po moich policzkach płyną łzy. „W pierwszym dniu bitwy pod Custo-
zzą, 24 lipca 1848r, sześćdziesięciu żołnierzy jednego regimentu na-
szej piechoty, wysłanych dla zajęcia samotnego domu na wzgórzu, 

Garść refleksji 

Aleksandra Błahut-Kowalczyk 
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zostało napadniętych znienacka przez dwie kompanie armii austriac-
kiej, które raziły ich strzałami karabinowymi z różnych stron tak, że 
zaledwie mieli czas w domu owym się schronić i zabarykadować, zo-
stawiając po drodze kilku rannych i kilku zabitych” – mogłabym re-
cytować. Tak zaczyna się opowiadanie o sardyńskim doboszyku. Jego 
posłuszeństwo wobec rozkazu kapitana, ucieczka pod ostrzałem wro-
ga, by powiadomić swoich o grożącym niebezpieczeństwie, jego czyn, 
który ocalił cały oddział, małego chłopca bohaterstwo, kosztujące go 
ciężkie poranienie i amputację nogi – wreszcie oddany mu salut 
przez starego żołnierza – to obrazy wciąż żywe w mej pamięci, to 
treść, która posiada ważną ramę, SERCE. Jego wrażliwość, czasem 
nadwrażliwość, czasem przewrażliwienie, lub chłód, brak uczucia, 
zamrożenie – ma początek w tamtej lekturze, w tamtym odległym 
wydarzeniu, gdy chora kobieta nauczyła dziecko nie wstydzić się łez. 
Mój autorytet, najstarsza siostra babci, mój autorytet – mały chło-
piec, bohater z pola bitwy..., serce – pole duszpasterskiego oddziały-
wania... 
     Niewiele lat później od tamtego wydarzenia, kolejne spotkanie 
z autorytetem. Wizyta Wujostwa z dalekiego, uniwersyteckiego mia-
sta i pytanie skierowane do dwunastolatki: „Dziecko, co czytałaś 
ostatnio?” „Księgę z San Michele, Wujku”- odpowiadam z zadowole-
niem. Respekt wobec Wuja okazał się równie mocny jak poczucie du-
my, że zajmuje mnie już tak poważna literatura. „Czy wiesz, że wy-
mawia się [san mikel] a nie [san miszel]?”  Tę udzieloną mi lekcję 
pamiętam do dziś, jak i to , że posypały się jak z rękawa opowieści 
Wuja z miejsc odległych i egzotycznych, gdzie motorem działania by-
ło serce wrażliwe na potrzeby chorego, na cierpienie i nędzę człowie-
ka. Czułam się tak, jakbym spotkała starych znajomych z kart książ-
ki Axela Munthe: zamiatacza ulic z dzielnicy Montparnasse, Arcan-
gelo Fusco, rodzinę Salvatore, kataryniarza, don Gaetano i jego 
drżącą małpeczkę, monseniora Alfredo z rękopisem swej ostatniej, 
pięcioaktowej tragedii. Kilka lat trwały moje powroty do lektury 
„San Michele” i poszukiwanie innych, wydanych w języku polskim 
utworów szwedzkiego autora. Fascynacja nim – genialnym, wrażli-
wym lekarzem, znawcą anatomii ciała i duszy, który posługiwał się 
skalpelem równie wprawnie jak piórem – zrodziła w dorastającej 
dziewczynie czułość na wszelkie cierpienie. Refleksje pisarza oparte 
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o realne  smutki, radości i dramaty – trafiły jak strzała prosto 
w serce.  Pewien krytyk literacki nazwał opowieść Axela Munthe 
księgą o śmierci. Sam autor przyznaje: „Może miał słuszność. 
Śmierć rzadko ustępuje z mych myśli. (...) Pisząc tę książkę obserwo-
wałem, jak [ludzie] żyli, cierpieli i umierali. Mogę im jedynie poświę-
cić wspomnienie. Byli to skromni i prości ludzie. Nad ich grobami 
nie stoją marmurowe krzyże, o wielu z nich zapomniano, jeszcze nim 
pomarli.” Jednak  już wtedy wiedziałam  i dziś podtrzymuję prze-
ciwną opinię. „Księga z San Michele”  nie jest opowieścią o śmierci. 
Jest opowiadaniem o sercu, o tym, ile znaczy okazane człowiekowi 
współczucie, pomoc, troska, uśmiech, milcząca nawet obecność. 
Przetrawiona wzdłuż i wszerz książka okazała się cennym nauczy-
cielem w dochodzeniu do dorosłości.  
     Na jej progu, pojawiła się zupełnie inna lektura w zupełnie in-
nym miejscu, niż dom rodzinny. W nim pastelowo i bezpiecznie, tam 
– świat biało-czarny i odległy. Za wysokim murem postać spacerują-
cego Prymasa, którego widziało się z okien akademika. Zupełnie 
przypadkowo napotkane „Zapiski więzienne” Stefana Wyszyńskiego 
otwarły oczy -wówczas studentce- na te same wartości, lecz zobaczo-
ne z innej perspektywy, ze strony obcego Autorytetu: „Największa 
nieznana człowieka: serce. Tak wspaniałe, że Bóg o nie zabiega. Tak 
potężne, że może oprzeć się miłości Wszechmogącego. Tak mdłe, że 
chwyta je w sieć niejedna słabość. Tak szalone, że może zburzyć 
wszystko szczęście i wszelki ład. Tak wierne, że nie zdoła go zrazić 
nawet przewrotna nienawiść. Tak naiwne, że  idzie na lep każdej sło-
dyczy. Tak pojemne, że mieści w sobie wszystkie sprzeczności. I to 
niemal – w każdym człowieku, i to -  niemal  w jednym drgnieniu 
oka. ...Ale człowiek stokroć wspanialszy, bo zdoła nim rządzić”. 
     Wciąż pamiętam jak poraził mnie ów tekst, jakich dostarczył 
przemyśleń... Jasne wówczas stały się dla mnie słowa ap. Pawła: 
„Usta nasze otwarły się przed wami, Koryntianie, serce nasze szeroko 
otwarło się; nie u nas jest wam ciasno, ale ciasnota jest w sercach 
waszych; ponieważ zaś należy się odwzajemniać, przeto jak do braci 
mówię: Rozszerzcie i wy serca wasze” (2 Kor 6,11-13). Klarowną po-
stać przybrało pouczenie zapisane w Przypowieściach Salomona: 
„Czujniej niż wszystkiego innego strzeż swego serca, bo z niego tryska 
źródło życia! Oddal od siebie fałsz ust i trzymaj z dala od siebie 
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przewrotność warg! Niech twoje oczy patrzą wprost, a twoje powieki 
niech będą zwrócone prosto przed siebie! ”  ( Prz 4,23-25).  
     Tak oto - wtedy - dotknęłam tajemnicy życia i - dziś - ocieram się 
o wielką niewiadomą, serce; serce – jako terra incognita; serce – te-
ren duszpasterskiego oddziaływania; serce – zdrój wrażliwości i na-
rzędzie troski o drugiego człowieka. 
 

Esej ukazał się w Zeszytach Humanistycznych prof.Uglorza w 2010r. 

prof. Jarosław Kłaczkow 

Przyczyny emigracji, jej główne kierunki 
 i miejsca osiedlenia  

 

     Ziemie polskie w XIX wieku znajdowały się we 
władaniu trzech państw: Austrii (od 1867 r. Austro-
Węgier), Prus (od 1871 r. Cesarstwa Niemieckiego – 
II Rzeszy) i Rosji. Każde z tych trzech państw repre-
zentowało odmienny poziom rozwoju gospodarczego. 
Tym niemniej dla każdego z nich ziemie polskie były obszarami nad-
granicznymi i peryferyjnymi z punktu widzenia całości interesów 
ekonomicznych państwa. Poziom życia, nawet w najbogatszym z tych 
państw – II Rzeszy, odbiegał od standardów panujących w Europie 
Zachodniej, a tym bardziej w Ameryce Północnej. Nie dziwi więc fakt, 
że gdy tylko pojawiły się możliwości osiedlania się na terenie USA 
i Kanady (stało się to po wojnie secesyjnej, gdy USA weszły na drogę 
szybkiego rozwoju gospodarczego), z ziem polskich popłynęła za Oce-
an rzesza uchodźców ekonomicznych. Trzeba oczywiście pamiętać, że 
emigracja zarobkowa kierowała się także na tereny Ameryki Połu-
dniowej. Na przełomie XIX i XX wieku była to przede wszystkim Bra-
zylia, gdzie w stanie Paraná osiedliła się większość polskich emigran-
tów. Wśród nich zdarzali się także ewangelicy, którzy jednakże z ra-
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cji niewielkiej ilości nie założyli tam nigdy własnych struktur kościel-
nych. Taki też charakter miała pierwsza fala wychodźstwa z ziem pol-
skich, tj. z terenów Mazur, Mazowsza, Suwalszczyzny, Śląska 
(zarówno z części należącej do Niemiec jak i do Austrii) i Małopolski 
(teren zaboru austriackiego oraz ziemi sandomierskiej należącej do 
Rosji). Wśród emigrantów dominowali z oczywistych względów wy-
znawcy katolicyzmu, ale opuszczali ziemie polskie także ewangelicy 
(używający zarówno języka polskiego jak i niemieckiego). Największe 
nasilenie wyjazdów miało miejsce w latach 1880-1893. Większość wy-
jeżdżających osiedlała się na terenie wschodniej, zachodniej i północ-
nej części USA, gdzie podejmowała przeważnie pracę fizyczną w roz-
wijającym się na tych obszarach przemyśle. Język polski rozbrzmie-
wał w tym czasie, m.in. w: Chicago (stan Illinois), Cleveland (stan 
Ohio), Detroit, Saginaw, Lansing (stan Michigan), Duluth (stan Min-
nesota), Nekoosa, Pound (Wisconsin), Elyria, Steubenville (stan 
Ohio), Nunson, Nanticoke, Pittsburgh (stan Pensylwania), Nowym 
Jorku, Depew, Buffalo (stan Nowy Jork), Dundalk i Baltimore (stan 
Maryland). Część ewangelickich przybyszy ze Śląska osiedliła się tak-
że w kanadyjskim Brewer, Winnipeg (prowincja Manitoba), Russel 
(prowincja Ontario) i w Township przy stacji pocztowej Otthon 
(Saskatchewan). 
W tej ostatniej miejscowości osiedliło się na początku XX wieku wiele 
osób wywodzących się ze Śląska Cieszyńskiego, m.in.: Andrzej Piefko, 
Jan Wojnar, Jan Glajcar, Jan Niedoba, Paweł Olszar, Józef Kokotek, 
Jerzy Stalmach, Paweł Mitręga, Jan Kadłubiec. 
Na tym terenie nie udało się jednak, przede wszystkim ze względu na 
niewielką ilość wiernych (29 właścicieli farm, a wszystkich 135 osób), 
założyć osobnej polskiej parafii luterańskiej. Prawdopodobnie opiekę 
nad nimi i dalszą egzystencję religijną zapewniła im położona w pobli-
żu parafia niemiecka. Polscy księża luterańscy z terenu USA, m.in. 
ks. Stanisław Młotkowski z Chicago, starali się jednak pomóc im 
w kultywowaniu polskiego życia religijnego. Celowi temu służyło wy-
syłanie na adres Andrzeja Piefko 20 egzemplarzy polskiego pisma lu-
terańskiego „Kościół Reformacyjny w Ameryce”.  
 Podobnie potoczyły się losy społeczności w Nanticoke, gdzie 
3 lutego 1907 r. założono nawet stację misyjną. Na pierwszym pol-
skim nabożeństwie zebrało się 19 osób, m.in. Jan Meisa, Józef Meisa, 
Jan Rostalski, Karol Rostaliski, Mateusz Siperbo, Adolf Chmielewski. 
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Polskich ewangelików w mieście było zdecydowanie więcej, ale 20 lat 
nie odprawiania polskich nabożeństw sprawiło, że nastąpiła już asy-
milacja językowa. Samo miasto było bardzo ciekawe pod względem 
etnicznym, bowiem dominowali w nim Polacy wyznania rzymskokato-
lickiego (na 30 tysięcy mieszkańców stanowili powyżej 20 tysięcy). 
Zarząd miasta i urzędnicy także byli polskiego pochodzenia. W mie-
ście funkcjonowało w tym czasie 10 kościołów rzymskokatolickich, 
1 polskokatolicki, 1 grekokatolicki, 10 protestanckich oraz należący 
do Słowaków kościół luterański. W tym ostatnim odbyło się właśnie 
polskie nabożeństwo, które odprawił ks. Ferdynand Sattelmeier. 
     Nieodzownym elementem ówczesnej obyczajowości i stylu życia 
było także kultywowanie życia religijnego. Ponadto zawsze pierwsze 
pokolenie emigrantów jest przywiązane do swoich korzeni językowych 
i narodowych. Na terenie USA i Kanady istniały w tym czasie liczne 
parafie luterańskie. Odprawiano tam jednakże nabożeństwa w języ-
kach angielskim, niemieckim, szwedzkim, duńskim czy też słowac-
kim. Słowacy stanowili w Ameryce Północnej, podobnie jak w Euro-
pie, najliczniejszą słowiańską społeczność luterańską. W 1905r. zało-
żyli swój własny Synod w Ameryce. Należało do niego na samym po-
czątku XX wieku 15 księży i tyle samo zborów. Pierwszym przewodni-
czącym zborów został ks. Jan Pelikan z Chicago. W 1908 r. podczas 
zebrania synodalnego w Cleveland, synod został rozdzielony na 3 kon-
ferencje: wschodnią, średnią i zachodnią. Mimo organizacyjnego wy-
odrębnienia się nadal współpracowali oni z Kościołem Synodu Misso-
uri na zasadzie Synodalnej konferencji. Ponadto w należącym do te-
goż Kościoła seminarium teologicznym w Springfield kształciło się 
kilkunastu słowackich kandydatów na stanowiska pastorskie. Lutera-
nie słowaccy posiadali także własny, 16-stronicowy, dwutygodnik za-
tytułowane „Svedok” („Świadek”). Polskojęzyczni ewangelicy chcieli 
także, zgodnie z luterańską zasadą zgłębiania Słowa Bożego w języku 
narodowym, posiadać własne struktury kościelne. Nic więc dziwnego, 
że rozpoczęło się powolne organizowanie życia religijnego. W począt-
kowym stadium było to wynajmowanie na nabożeństwa istniejących 
na danym obszarze kościołów. Z racji słabej znajomości języka angiel-
skiego wybierano przeważnie te kościoły, gdzie można było się porozu-
mieć w języku niemieckim. Tak było np. w Baltimore, gdzie mieszkało 
na początku XX wieku 56 polskojęzycznych luteranów, przeważnie 
zatrudnionych w ogrodnictwie. Zbierali się oni dwa razy w miesiącu 
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w jednym z największych kościołów luterańskich w mieście mieszczą-
cym się na rogu Baltimore i Caroline Street. Nabożeństwa odbywały 
się także w domach prywatnych na farmach. Impulsem rozwojowym 
stało się przybycie w sierpniu 1904 r. do Baltimore ks. Kazimierza Mi-
kulskiego. Dzięki jego inicjatywie, miejscowa społeczność luterańska 
zakupiła grunt i 26 marca 1907 r. przystąpiono do budowy domu pa-
storskiego. Miał on posiadać dodatkowo, mogącą pomieścić 100 osób, 
salę do nabożeństwa i nauki szkolnej. Ostatecznie w 1907 r. powołano 
zbór pod wezwaniem Chrystusa Pana składający się z 11 członków 
mających prawo głosu i 58 pozostałych osób. Wiernym udało się zbudo-
wać najpierw salę modlitewną, gdzie nabożeństwa odprawił dla nich 
początkowo niemiecki duchowny ks. Chr. Kuchn. Następnie budynek 
został rozbudowany o mieszkanie pastora i pomieszczenia dla czaso-
wego pobytu dla emigrantów. W mieszkaniu zamieszkał ks. Kazimierz 
Mikulski, który 13 października 1907 r. odprawił w nowej salce - 
w towarzystwie niemieckich pastorów Hackera, Meyera i Gutenberga 
- polskie nabożeństwie. Wierni przyjęli zasadę, że będą zbierać co mie-
siąc 10 dolarów w celu opłacenia pracy duchownego. Nie była to więc 
w dłuższej perspektywie sytuacja sprzyjająca pracy polskiego duchow-
nego. Nie dziwi więc fakt, że z biegiem czasu życie kościelne w języku 
polskim zaczęło tam zanikać.  
     Podobnie sytuacja wyglądała w zborze św. Jana w Filadelfii, gdzie 
w 1907 r. zarejestrowało się 10 osób, a pozostałe 32 nie posiadało praw 
wyborczych. Miejscowi luteranie byli zatrudnieni w cukiernictwie, 
tkalnictwie, kolejnictwie oraz w fabrykach miedzi i farb. Nabożeństwa 
odbywały się w niemieckim kościele luterańskim, obsługiwanym przez 
pastora Wintera, przy Wharton Street w pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca. Pensja dla dojeżdżającego polskiego księdza miała wynosić 
tylko 5 dolarów (w tym czasie przeciętna płaca robotnika np. w Chica-
go wynosiła 10 dolarów tygodniowo, a koszty mieszkania z utrzyma-
niem wynosiły 3-4 dolary).  
     Z kolei w Trenton na nabożeństwach spotykano się początkowo 
w pierwszą niedzielę miesiąca w prywatnych domach. Uczestniczyło 
w nich średnio ok. 20 osób, a wynagrodzenie pastora wynosiło 4,5 do-
lara miesięcznie. Miejscowi ewangelicy pracowali przeważnie w prze-
myśle garncarskim.  
     W Nowym Jorku w zborze Trójcy św. nabożeństwa odprawiano 
w wynajmowanym na ten czas kościele św. Łukasza przy 42 ulicy 
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(pastorem w tym kościele był niemiecki duchowny Koepchen). Dojeż-
dżającemu polskiemu księdzu wierni byli w stanie płacić 7 dolarów 
na miesiąc. Głosujących członków parafii było tylko 7, a liczba 
wszystkich zarejestrowanych wynosiła 42 osoby. Przekrój społeczny 
także obejmował głównie pracowników najemnych: fabryk, zakładów 
stolarskich i ciesielskich oraz piekarni.  
     Zdecydowanie rzadziej spotykano się w Pittsburghu, gdyż tylko 
4 razy w roku. Przyczyny tkwiły w nikłej ilości miejscowych polskich 
luteranów mieszkających w Pittsburghu (32 osoby) i Braddock (18 
osób) i niskich dochodach (pracownicy fizyczni fabryk), nie pozwalają-
cych utrzymać własnego pastora. Podejmowano jednak próby ustabi-
lizowania życia religijnego zwłaszcza, że w bliskiej okolicy osiedliło 
się w tym czasie 50 rodzin ewangelickich z Polski. W dniu 23 grudnia 
1906 r. w Pittsburghu odbyło się, pod przewodnictwem ks. Kazimie-
rza Mikulskiego, zebranie organizacyjne na którym podjęto uchwałę 
o organizacji „Polskiej Ewangelicko-Luterańskiej Parafii Świętego 
Ducha Nieodmiennej Augsburskiej Konfessyi w Pittburgu”. Na star-
szych zborowych zostali wybrani: Paweł Kalejta i Albert Jankowski. 
W parafii zarejestrowało się nieliczne grono polskich emigrantów. By-
li to oprócz wymienionych: Andrzej Kalejta, Mateusz Kalejta, Michał 
Kalejta, August Bestys, Frank Hess, Julian Wróblewski, Ewa Matu-
szewicz, Karolina Czyżyk, Paulina Hess, Ewa Kalejta, Maria Abra-
hm, Matylda Bestys, Ewa Jankowska. Ustalono, że pensja pastora 
będzie wynosiła 30 dolarów na kwartał. Nikła liczebność zboru spra-
wiła jednak, że szybko zanikł.  
     Nabożeństwa odbywały się także od 1901 r. przez kilka lat w Mil-
waukee (stan Wisconsin). Odprawiał je regularnie raz w miesiącu, 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąca, w kościele św. Marcina, ks. Sta-
nisław Młotkowski. Ilość polskich wiernych nie była jednak zbyt licz-
na. Jak pisał jeden z nich w 1907 r.: „Nie dużo jest nas co prawda, ale 
chętnie i z wdzięcznością słuchamy Słowa Bożego i używamy od czasu 
do czasu Sakramentu […]. A długo to pewnie trwać nie będzie bo je-
steśmy blisko wszyscy w sędziwym wieku. „Kościół Reformacyjny” 
chętnie czytamy, ale nie wszyscy, bo nie potrafią czytać w druku ła-
cińskim”.  
     W dniu 27 października 1907 r. zainaugurowano odprawianie pol-
skich nabożeństw w Stambaugh (stan Michigan). Polacy zrzeszeni 
byli w miejscowej parafii luterańskiej (należącej do Synodu Wiscon-
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sin), zdominowanej przez ludność niemiecką. Ci ostatni rozumieli ję-
zyk polski, ale miejscowy pastor ks. Bartke - już nie. Gdy w 1907r. od-
szedł na emeryturę, polskim parafianom udało się zawrzeć porozumie-
nie z niemiecką większością. Ustalono wówczas, że polskie nabożeń-
stwa będą odprawiane przez dojeżdżającego polskiego pastora, cztery 
razy w roku. Wśród miejscowych polskich luteranów dominowali przy-
bysze z Mazur i Suwalszczyzny, m.in. Paweł, Adam, Franciszek i Róża 
Dylewscy, Franciszek i Augusta Rolin. W domu tych ostatnich zatrzy-
mywał się zawsze dojeżdżający z Chicago polski duchowny.  
     Polskojęzyczni ewangelicy, których ilość wahała się od 6 do 12 ty-
sięcy (pierwszą liczbę podał ks. Artur Borkenhagen, drugą ks. Ferdy-
nand Sattelmeier) ostatecznie założyli swoje parafie i zbory w: Gilman 
i Sauk Rapids (zbór Trójcy Świętej), Westfield (parafia św. Jana), Mo-
unt Tome (zbór Chrystusa), Dundalk (zbór Chrystusa), Scranton (zbór 
Emanuela), Chicago (zbór Pana Jezusa i zbór św. Krzyża), Detroit 
(parafia Trójcy Świętej). Jedna parafia powstała także w kanadyjskim 
Inglis - prowincja Manitoba (zbór Trójcy Świętej). Od samego początku 
w ich ramach znalazła się ludność polskojęzyczna, Niemcy rozumieją-
cy język polski oraz coraz bardziej anglojęzyczna młodzież. Nic więc 
dziwnego, że w ramach polskich parafii nabożeństwa były odprawiane 
w językach: polskim, niemieckim, a z biegiem czasu coraz częściej 
w angielskim. Z racji niewielkiej liczebności tych parafii i ich teryto-
rialnego rozproszenia nie powstał nigdy Polski Kościół luterański 
w Ameryce. Wymienione zbory zasiliły natomiast w większości, istnie-
jący w USA i grupujący potomków przybyszy z Prus, Kościół Synodu 
Missouri. Ze względu na swój konserwatyzm, porządek kościelny, spo-
sób odprawiania nabożeństw był on najbliższy emigrantom z ziem pol-
skich. Ponadto kładł on silny nacisk na kultywowanie języka ojczyste-
go wśród swoich wiernych. Kościół utrzymywał nawet przy zborach 
prywatne szkoły, w których oprócz języka angielskiego uczono także 
języka narodowego emigrantów. Synod Kościoła starał się także, aby 
w parafiach złożonych z emigrantów z ziem polskich pracowali du-
chowni znający ten język. Odpowiednie decyzje w tej sprawie zapadły 
na obradującym w dniach 24-30 kwietnia 1907r. w York 
(Pensylwania) posiedzeniu Wschodniego Okręgu Synodu Missouri. 
Uchwalono wówczas jednogłośnie powołanie osobnego duchownego dla 
misji polskiej w Nowym Jorku i zorganizowanie zboru w Nanticoke, 
przyznanie 20 tysięcy dolarów zapomogi dla budującego się kościoła 



Misja Pokojowa 

w Baltimore oraz przekazano polską misję pod bezpośrednią opiekę 
władz kościelnych. Odtąd we wszystkich 18 okręgach kościelnych Sy-
nodu Missouri miały być zbierane składki i ofiary na wzmocnienie 
i rozszerzenie polskiej misji luterańskiej w Ameryce Północnej. Taka 
decyzja zapadła, m.in. dzięki argumentacji pracujących wśród pol-
skich ewangelików księży z Baltimore: D. H. Steffensa, Kühna, Kazi-
mierza Mikulskiego oraz ks. Ferdynanda Sattelmeiera z Scranton.  
     Cześć polskich zborów, głównie ze stanu Pensylwania, przystąpiła 
także do jednej z najpoważniejszych organizacji luterańskich w Sta-
nach Zjednoczonych, tj. General – Konzil. Dominowały tam parafie 
niemieckie, a następnie angielskie.  (cdn) 
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     Wczorajsze zgrupowanie przed wyjazdem przebie-
gło całkiem zwyczajnie i dość sprawnie. Zakwaterowa-
li nas w 6 osobowych pokojach, krótkie przemówienie 
dowódcy kontyngentu i zapoznanie z planem dnia. 
Wcześniej, tuż po przyjeździe odbieraliśmy nasze wor-
ki z mundurami. Magazynierzy rzucali nam je z ciężarówek wykrzy-
kując wcześniej nazwiska. Dodatkowo dostawaliśmy torbę podróżną, 
w którą mieliśmy się przepakować. Plan dnia przewidywał pobranie 
dodatkowego munduru - okazało się że jest to stary mundur typu 
wojskowego w kamuflażu "pustynna pantera".  
     Przykra część dnia - ważenie. Limit przewiduje 150 kg bagażu... 
ale ja też się do niego wliczam. Fajnie mają ci co ważą 70 kg. Mogą 
ze sobą zabrać 80 kg. Jak ja zabiorę więcej niż 45 to samolot nie 
wzbije się w powietrze i utkniemy w Polsce. Trochę mało jak na 

Adam Walczyk 
Fragmenty bloga radomskiego policjanta,  
luteranina z Misji Pokojowej w Kosowie  
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9 miesięcy... zwłaszcza że jakieś 15 kg ważą same mundury i sprzęt 
który otrzymaliśmy.Z trochę złymi przeczuciami wchodziłem na wa-
gę w ubraniu z workiem marynarskim na plecach i wielką wypchaną 
po brzegi torbą podróżną.... Udało się! 149,5 kg.! Mógłbym startować 
w konkursie na precyzyjne wyliczenie masy. 
     Odebranie rozkazów personalnych o delegowaniu - Komendant 
Główny Policji z dniem 10 maja deleguje mnie do służby poza grani-
cami kraju i powierza stanowisko Dowódcy Drużyny Jednostki Spe-
cjalnej Polskiej Policji. Duża radość ale i odpowiedzialność. Sądzę, że 
dobrze sobie radziłem z tą funkcją na kursie przygotowawczym, więc 
mam nadzieję że dam sobie radę również na misji. 
     Potem "uroczysta kolacja" z jakimś generałem w formie szwedz-
kiego stołu z ciepłymi daniami i czas wolny.  
 

Lot i przylot 
     Budzik nastawiony na 4 rano... ale oczywiście jak się śpi w kilku-
osobowym pokoju, to zawsze trafi się ktoś, kto wstanie wcześniej 
i zabierze ci cenne 10 min. snu tłukąc się niemiłosiernie. Dobra. 
Wstaję. Ubieram się i pakuję graty. Tryb zombie. Śniadanie ma for-
mę białej reklamówki. W środku dwie zrobione poprzedniego dnia 
kanapki z jakąś wędliną mięsnopodobną, jabłko i dwa wafelki. Wa-
felki szybko się stają obiektem wymiany. Kolega nie lubi mlecznych, 
więc mu oddałem orzechowego. Po śniadaniu czas na ulubioną czyn-
ność żołnierza (i policjanta). Czekanie. Więc czekamy. Gdy już swoje 
odczekaliśmy to wsiadamy do autobusów i jedziemy na lotnisko Cho-
pina w Warszawie. W głowie wizje nas, misjonarzy wchodzących 
dumnie na terminal. Wszyscy już jesteśmy umundurowani w szpa-
nerskie gore-texowe kurtki z ogromnym napisem POLAND. Niebie-
skich beretów jeszcze nie dostaliśmy, ale i tak wyglądamy … . Kolej-
na wizja to sklep wolnocłowy, poranna kawa za 20 zł czy coś takiego. 
Na szczęście plany biorą w łeb, bo jakieś 100 m. przed wjazdem na 
lotnisko skręcamy w niepozorną bramę z napisem "lotnisko wojsko-
we" i po krótkiej przejażdżce przez „ni to park ni to las” zostajemy 
wyładowani bezpośrednio na betonowej płycie lotniska. Nie będzie 
sklepu wolnocłowego, nie będzie dumnego przemarszu przez termi-
nal ani tęsknych spojrzeń rzucanych nam na pożegnanie przez nie-
wiasty. Jest za to toi-toi w krzakach. Dobre i to. Po krótkiej chwili 
podjeżdżają do nas żołnierze z jakimś dziwnym urządzeniem. Oka-
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zuje się że jest to waga. Przerzucamy na nią nasze bagaże z cięża-
rówki. Żołnierze robią wydruk w formie paragonu, bagaże przerzu-
camy na ciężarówkę z powrotem i sami włazimy na wagę. Po chwili 
robi się chryja że jesteśmy za ciężcy. Sytuacja się wyjaśnia - mamy 
lecieć dwoma samolotami. 25 osób CASĄ i 70 osób HERCULE-
SEM. Na razie ważyć się mają ci co lecą Casą (w tym ja), więc po-
nownie przerzucamy bagaże z ciężarówki na wagę i z powrotem. 
Teraz na wadze wszystko się zgadza. Pojawia się miła pani w cy-
wilnych ubraniach i rozdaje nam... karty pokładowe. Kawałek śli-
skiej tekturki z napisem: Polskie Siły Powietrzne", imieniem i na-
zwiskiem i godziną odlotu. Kurcze, jak mamy karty pokładowe to 
czemu nie możemy iść do wolnocłowego? Potem znów ulubiona 
część dnia czyli… czekamy… 
czekamy... a żołnierze spinają bagaże gości z HERCULESA taśma-
mi w ogromną paczkę. 
...czekamy... żołnierze próbują dopiąć taśmy 
...czekamy... zauważamy że pomiędzy terminalem wojskowym a ja-
kimś budynkiem pusty autobus robi szósty kurs. Zastanawiamy się 
czemu. 
...czekamy...  
Jak już swoje odczekaliśmy to dostajemy polecenie załadowania się 
do autokaru. Czyli jednak będzie szybciej drogą lądową? Nie... au-
tokarem mamy podjechać w pobliże samolotu. Przez okno widzi-
my, że paczka z bagażami HERCULESA zyskała akceptację i jest 
holowana przez jakiś ciągnik. My w tym czasie mamy czas na pa-
miątkową fotkę, życzenia powodzenia od kierowców autokarów 
i ładujemy się do samolotu. Ładujemy się to dobre słowo, bo bę-
dziemy lecieć z ładunkiem. Luksusowe fotele mają formę kawałka 
materiału na dwóch aluminiowych drążkach (tak, tak - dokładnie 
jak na foteliku wędkarskim). Oparcie to wielka siatka z grubych, 
parcianych taśm. Siedzimy bokiem do kierunku jazdy, pomiędzy 
nami bagaże - mam szczęście, usiadłem na przeciwko pustej prze-
strzeni między paczkami bagaży - mogę sobie na zmianę rozpro-
stowywać raz jedną raz drugą nogę. Inni mają tyle miejsca co 
w PKSie do Mławy. Na pokładzie nie ma ciasteczek ani barku, za 
to dostajemy zatyczki do uszu -  przydatna rzecz. Włączają się oba 
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silniki, kołowanie, stajemy na pasie startowym i przykra niespo-
dzianka - rozlega się głośny szum. Wczoraj kazali nam się ciepło 
ubrać, bo w samolotach ma być zimno. Głośny szum tuż przed 
startem okazuje się jednak, włączonym ogrzewaniem. Po 5 sekun-
dach temperatura wzrasta do jakiś 40 stopni. Ubrani w mundury, 
polary i kurtki patrzymy na siebie obłędnym wzrokiem. Po chwili 
samolotem szarpie i startujemy. Oglądanie widoków sprowadza 
się do wykręcenia głowy do granic anatomicznych możliwości 
i próbie zobaczenia czegoś przez maleńkie okienko zasłonięte przez 
pół głowy kolegi. Po krótkiej ekscytacji daję sobie spokój. Nabieranie 
wysokości trwa na tyle długo że zamykam oczy i łapię chwilę drzem-
ki. Przerywa mi ją dźwięk dzwonka pokazującego że możemy już 
rozpiąć pasy. Jak na komendę wszyscy wstają i zrzucają z siebie ko-
lejne warstwy ubrania. Siadam i wyjaśnia się, że pobudka o 4 była 
dobrym pomysłem. Dzięki niej przesypiam niemal całą podróż i bu-
dzę się na ostatnie pół godziny.  
     Jesteśmy pierwsi więc musimy poczekać na HERCULESA. Do 
bazy będziemy jechać wszyscy razem autokarami. Czekamy w IN-
TERNATIONAL NATO AIRPORT PRISTINA. Zamknięty budy-
nek wyłącznie dla personelu militarnego. Poczekalnia po której 
kręcą się Niemcy, Włosi, kilku miejscowych i nie wiadomo kto 
jeszcze. Gdy po jakimś czasie słyszymy nad sobą huk silników 
idziemy do przeszklonych drzwi obserwować lądowanie. No i wy-
straszyłem się nie na żarty. Głupio mi się zrobiło z powodu poranne-
go żartowania o katastrofach. HERCULES nie wyliczył lądowania 
i w połowie pasa startowego zrezygnował i poderwał maszynę z po-
wrotem do góry. Dał pełną moc więc z silników się zadymiło... Tak 
naprawdę to nic poważnego się nie stało - takie lądowania się zda-
rzają a "odejście na drugi krąg" to normalna procedura, ale w tamtej 
chwili wszyscy patrzyliśmy zaniepokojeni. Drugie podejście udało 
się doskonale. Koledzy z Herculesa wysiedli zmęczeni i widać że nie-
którzy byli lekko przestraszeni. Oczywiście to, że jeszcze 5 min. te-
mu było mi głupio z powodu głupich żartów nie oznacza, że mam 
zaprzestać kolejnej porcji. Zresztą nie tylko ja mam na nie nastrój. 
"Co tam się działo, rozmyśliliście się i kazaliście pilotowi wracać 
do domu?" "Zapomnieliście zabrać dowódcy i dopiero nad pasem 
się zorientowaliście?" 
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Baza (Camp Ralpha-Delta) 
     Drogę do bazy (naszego nowego domu) pokonaliśmy autokarami. 
Od razu widać że to nie Afganistan - wyjeżdżamy z jednej bazy woj-
skowej, jedziemy do innej bazy - bez żadnej eskorty, nieuzbrojeni 
w nieopancerzonych autokarach... widać jest to zbędne. Choć sko-
ro jest to zbędne to czemu dość niedaleko latają dwa amerykań-
skie helikoptery wojskowe? Mniejsza z tym. Czułem się tak bez-
piecznie, że mimo szczerej chęci podziwiania widoków po mniej 
więcej 10 minutach drogi spałem jak dziecko. Obudziły mnie sło-
wa "BAZA". 
     I oto ona. Niewielki biały murek zwieńczony drutem kolcza-
stym. Wjazd przez "śluzę". Przejeżdżamy przez pierwszą bramę, 
druga jest zamknięta. Albańscy ochroniarze (dobre - nie?) zamy-
kają pierwszą bramę i otwierają drugą. Mysz się nie prześlizgnie, 
choć albańscy ochroniarze średnią wieku i posturą przypominają 
przeciętną ochronę parkingów w Polsce. Mimo że są nieuzbrojeni 
(chwała Bogu!), to mają szpanerskie odblaskowe kamizelki z jaki-
miś napisami. 
     Samo wnętrze bazy jest w bardzo jasnych kolorach. Odcieniach 
bieli, jasnej szarości i czegoś jeszcze w tym stylu. Nic dziwnego - 
niemal cała jej powierzchnia to beton. Gdzieniegdzie chodniczki 
wykonane są z białego szutru, a nasze nowe domy to białe, meta-
lowe kontenery z dziurami na okna i drzwi. 
 

O misji 
     Z mojej perspektywy istotne są zadania jakie tu mamy wypeł-
niać. Najważniejsza jest chyba sama nasza obecność. Wygląda to 
tak, że Kosowo było, jest i chyba jeszcze przez jakiś czas będzie 
miejscem, w którym żyją ludzie wielu narodowości. Dwie najwięk-
sze z nich darzą się nienawiścią, którą nam ciężko jest zrozumieć. 
Albańczycy i Serbowie - mieszkają na jednym obszarze, a dzieli 
ich niemal wszystko: język, kultura, religia i historia. Samą gene-
zę tego konfliktu postaram się przybliżyć kiedy indziej. General-
nie jednak obecność sił międzynarodowych - zarówno wojskowych 
jak i policyjnych, w chwili obecnej zapobiega wybuchowi konfliktu 
zbrojnego, który - biorąc pod uwagę bałkańskie tradycje bojowe - 
mógłby obfitować nawet w zbrodnie. Naszym głównym zadaniem 
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poza samą obecnością, jest wspieranie lokalnej policji w ich czyn-
nościach. Lokalna Policji (tzw. KejPiki) mają z zasady wyłączność 
na podejmowanie interwencji. Nawet widząc naruszenie prawa nie 
możemy reagować - mamy informować o tym KP oraz naszych 
przełożonych. Jedynym wyjątkiem są sytuacje, w których nasze 
lub czyjeś życie jest bezpośrednio zagrożone, ale nawet wtedy ma-
my działać tak, żeby w miarę możliwości nie zaogniać sytuacji. 
Gdy KP nie radzi sobie z jakimś problemem, wtedy mogą zwrócić 
się do nas o pomoc. Wtedy mamy prawo żeby już działać po swoje-
mu. W dotychczasowej praktyce zdarzało się to zazwyczaj w sytu-
acji różnorodnych zamieszek i demonstracji - stąd na szkolenie 
CRC (Crowd and Riot Controll) kładziemy bardzo duży nacisk. 
Gdy my stwierdzimy że sytuacja nas przerasta, wtedy mamy pra-
wo wezwać trzeciego "respondera" (KP to First Responder a my 
Second Responder) czyli KFOR. Dotychczas zdarzało się to bardzo 
rzadko. "Białe kaski" mają tu swoją reputację i jeżeli się pojawia-
my na miejscu to zazwyczaj sytuacja się uspokaja. Inna sprawa że 
żadnym demonstrantom nie zależy na atakowaniu sił międzynaro-
dowych - żeby nie robić sobie złego PR. Działa to niewątpliwie na 
naszą korzyść, ale historia zna przypadki gdy to nie pomagało. 
W 2008 roku w czasie zamieszek zginął jeden policjant z Ukrainy 
i wielu odniosło rany. Z samej polskiej jednostki było ok. 30 ran-
nych z których niektórzy nie mogli kontynuować misji. Rok 2008 to 
dla nas ważna data i w zasadzie na każdym szkoleniu mamy ją 
w pamięci. 
     Na co dzień nasza praca odbywa się w cyklach trzydniowych: 
Dzień służby - w którym część składu realizuje patrole, a część 
warty na terenie campu. Patrole to chyba najprzyjemniejsza część 
misji - mamy na nich demonstrować swoją obecność i pokazywać 
"przyjazną twarz EULEXu". Pomimo że jesteśmy w kamizelkach 
kuloodpornych i z bronią długą, to mamy wtedy okazję porozma-
wiać z miejscową ludnością, zobaczyć kilka ciekawych miejsc czy 
porozdawać dzieciom cukierki. Naprawdę fajna sprawa. Drugi 
dzień to 24 godzinny QRF, czyli Quick Reaction Force. W tym cza-
sie mamy pozostawać w bazie i być gotowi wyjechać w ciągu 
10 min. W tym dniu nie mamy prawa zdjąć munduru (normalnie 
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po godz. 17 można chodzić po cywilnemu), a sprzęt leży gotowy 
w samochodach. Realizujemy też wtedy szkolenia  i ćwiczenia (bo 
gdybyśmy musieli wyjeżdżać to mielibyśmy już sprzęt na sobie). 
Trzeci dzień to Stand-by. Teoretycznie dzień wolny kiedy można 
wyjechać poza bazę do sklepu. W dotychczasowej praktyce na raz 
mogą wyjechać 4 osoby ze 100, a i tak mamy wtedy szkolenia 
wdrażające, więc wolne jest raczej przysłowiowe. Obecnie sytuacja 
w Kosowie jest raczej spokojna, choć to pojęcie bardzo względne. 
Incydenty z bronią palną są zgłaszane praktycznie codziennie. 
Mamy raportowane ok. 2 - 3 zabójstwa tygodniowo. Oba zwaśnio-
ne narody niemal nieustannie się prowokują ale do otwartego 
starcia nie dochodzi. Tak wygląda spokój w Kosowie.  
     Młodzi Albańczycy mają w zwyczaju przebiegać małymi grupa-
mi na stronę Serbską i pod pomnikiem serbskich bohaterów walki 
z islamem robić sobie zdjęcia z albańską flagą, a następnie wrzu-
cać je na media społecznościowe. Młodzi Serbowie natomiast mają 
zwyczaj na nich polować. Kończy się pobiciami, walkami na różne 
narzędzia. Tydzień przed naszym przyjazdem na serbskiej stronie 
został znaleziony martwy Albańczyk. Wszystkim było wiadomo, że 
na drugi dzień na albańskiej stronie zostanie zabity przypadkowy 
Serb - w zemście. Tak też się stało. Sprawcy obu morderstw są 
nieznani. Na poziomie rządów też wygląda to różnie. Zarówno 
rząd Albanii jak i Serbii w dyplomatycznych słowach wciąż się 
"ostrzegają", "przestrzegają", "apelują" (nie oszukujmy się - samo 
Kosowo mimo zadeklarowanej niepodległości nie liczy się jako 
gracz w regionie - jest to po prostu punkt sporny między tymi 
dwoma krajami). W samym Kosowie też sytuacja jest napięta. 
        W dniu naszego przyjazdy upadł rząd. Nowe wybory rozpisa-
ne są na 11 czerwca. Dla nas to czas wzmożonej pracy i już teraz 
jesteśmy w intensywnym czasie - poza zwykłymi służbami wzmo-

żony wysiłek szkoleniowy. Jak to powiedział nasz do-
wódca "ostatnie wybory były dotychczas najspokojniej-
sze - zabili tylko jednego kandydata". Lider partii, któ-
ra ma największe szanse na zwycięstwo, zapowiedział 
"likwidację wszystkich serbskich enklaw". Jak sytu-
acja się rozwinie nie wie chyba tutaj nikt. (cdn) 
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     Już ponad połowa z nas ma nadwagę, a co piąty Polak jest otyły. 
Polskie 11-latki są najtęższe w Europie. Rośnie pierwsze pokolenie, 
które może żyć krócej od rodziców. 
     Jeśli coś się nie zmieni, będziemy umierać z otyłości. Bo 
otyłość to choroba przewlekła i śmiertelna. W Europie ma 
z nią związek milion zgonów rocznie. Dziedziczymy ją 
po rodzicach nie tyle w genach, co przez styl życia. 
Bo my takie misie jesteśmy. 
     Pan Tomasz, 44-letni sklepikarz z Krakowa, bohater raportu opu-
blikowanego w „Newsweeku”, zamiast kompotu pije colę, odkąd jego 
żona dowiedziała się z reklam, że ten właśnie napój najlepiej smaku-
je do rodzinnych obiadów. „Smakuje też do pizzy, ulubionego dania, 
dwójki dzieci Tomasza. Ostatnio cała rodzina była nad morzem. 
Koszmar. Syn Łukasz, lat 16, codziennie domagał się pizzy. Młod-
szej, 12-letniej Joannie na szczęście wystarczyły frytki. — Joasia ko-
cha frytki — wzrusza się Tomasz. Za to nie znosi stawać na wadze, 
ciągle widzi 94 kilogramy. Łukasz — 117. Marianna — 107. Tomasz 
— 142. Razem prawie pół tony. — Bo my takie misie jesteśmy — tłu-
maczy sklepikarz. W sumie lubi być misiem, tylko ostatnio ma tro-
chę kłopotów z ciśnieniem (…). I spodnie mu raz pękły na ulicy, gdy 
za bardzo się schylił. Czasem nachodzi Tomasza taka refleksja: — 
Człowiek by sobie od ust odjął, gdyby go tak inni nie tuczyli. 
A dziecku to już, wiadomo, nie odmówisz”. 
     Ponieważ polscy rodzice dziecku nie odmówią, polskie dzieci tyją 
najszybciej w Europie. Tylko w Warszawie i okolicach w ciągu trzech 
ostatnich dekad liczba grubych dzieci wzrosła dziesięciokrotnie. Już 
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22 proc. polskich uczniów ma nadwagę. Otyłość dotyczy 8 proc. 
przedszkolaków. Trzyletni Bartek trafił rok temu do łódzkiego szpi-
tala, bo dusił się w nocy. Ważył 40 kilogramów. 
Dziadkowie codziennie karmili go słodyczami. 
     Czworo na pięcioro otyłych dzieci stanie się oty-
łymi dorosłymi. 15-latka ważąca 150 kilogramów będzie w wieku 
30 lat ważyć ponad ćwierć tony! Światowa Organizacja Zdrowia 
uznała otyłość za najpoważniejszy problem zdrowia publicznego, 
a nadwaga to najpowszechniej występujący problem zdrowotny wie-
ku dziecięcego. Wraz z otyłością rośnie ryzyko wystąpienia już 
w dzieciństwie cukrzycy typu 2, nadciśnienia, problemów z nerkami, 
nauką i oddychaniem, a w wieku dorosłym dodatkowo chorób serca, 
udarów, nowotworów, schorzeń wątroby i woreczka żółciowego, zapa-
lenia stawów, bólów kręgosłupa, żylaków i przedwczesnego zgonu. 
Chorobliwa otyłość może prowadzić do upośledzenia inteligencji. Na-
ukowcy z University of Florida wykryli związek między otyłością 
dzieci przed czwartym rokiem życia, a obniżeniem wskaźnika IQ, 
opóźnieniem intelektualnym i uszkodzeniami mózgu. Badania meto-
dą rezonansu magnetycznego wykazały w mózgach otyłych dzieci 
uszkodzenia istoty białej, podobne jak w przypadku choroby Alzhe-
imera czy niewłaściwie leczonej fenyloketonurii. 
     Prof. Artur Mazur, pediatra z Uniwersytetu Rzeszowskiego, ba-
dacz otyłości najmłodszych, leczy dzieci, które trawią choroby sta-
ruszków — mają zniszczone stawy, otłuszczoną wątrobą, kamicę 
nerkową. I depresję, bo — jak wyznaje „Newsweekowi” — „to dzieci 
często nieszczęśliwe, historie ich życia i tycia są smutne”. 
I podkreśla, że w Polsce rośnie pierwsze pokolenie, które może żyć 
krócej od swoich rodziców. 
 

Błędne koło błędów 
     W okresie trzech miesięcy poprzedzających narodziny, pierwszych 
trzech lat po urodzeniu i wczesnego okresu dojrzewania (7-11 lat), 
dzieci są szczególnie skłonne do otyłości. Otyłe kobiety często rodzą 
cięższe dzieci. Takie noworodki mają zgromadzonych więcej komórek 
tłuszczowych niż mniejsze dzieci. Z powodu otyłości swojej mamy 
dziecko absorbuje więcej składników odżywczych, niż jest to wyma-
gane. Jak wykazały badania, niemowlęta z wagą urodzeniową powy-
żej 3,6 kilograma mają większe prawdopodobieństwo nadwagi 
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w wieku 6-7 lat niż dzieci, które ważyły przy urodzeniu 3,2 kilogra-
ma i mniej. 
     Najczęstszą przyczyną otyłości po urodzeniu jest przekarmianie. 
Co piąta polska mama podaje niemowlęciu 10 posiłków dziennie, 
często dosładzając i tak zbyt słodkie mieszanki mleczne. Warto pa-
miętać, że dzieci karmione piersią rzadziej są grube niż te karmione 
butelką, i karmić naturalnie przynajmniej do szóstego miesiąca ży-
cia dziecka. Proces miażdżycowy zaczyna się już w niemowlęctwie, 
a przekarmianie malca butelką niszczy naturalne poczucie sytości, 
z którym dziecko się rodzi. 
     Przedszkola też nie pomagają walczyć z problemem. Zdarza się, 
że dbając o normę kaloryczną, dodają dzieciom do posiłków cukier. 
A ten jest w największym stopniu odpowiedzialny za dziecięcą oty-
łość. Tymczasem statystyczny obywatel Zachodu zjada go rocznie 
około 70 kilogramów!. Co ciekawe, większość cukru pochodzi 
z dostępnych na rynku gotowych produktów, a nie z naszej cukierni-
cy. Wierzymy reklamom, że płatki fit lub inna żywność light pomogą 
nam nie tyć, tymczasem tłuszcz jest zastępowany przez przemysł 
spożywczy cukrem. Eksperyment, jaki zrealizował na sobie australij-
ski aktor i filmowiec Damon Gameau dowiódł, że po dwóch miesią-
cach „zdrowej” diety niskotłuszczowej, za to nafaszerowanej cukrem, 
można przytyć dziewięć kilogramów i mieć stłuszczoną wątrobę. Gdy 
profesor Robert Lustig z Uniwersytetu Kalifornijskiego w San Fran-
cisco, pediatra i endokrynolog, zaproponował na łamach tygodnika 
naukowego „Nature”, by zakazać sprzedaży nieletnim napojów gazo-
wanych i ograniczyć godziny sprzedaży dla dorosłych, 
a nawet karać za sprzedaż słodyczy w szkołach, wywołał 
wielkie wzburzenie. Niewielu dało się przekonać, że 
wprowadzenie takich regulacji prawnych jest konieczne 
z uwagi na zagrożenia zdrowotne, jakie niesie nadmier-
ne spożycie cukru.  
     Niektórzy naukowcy uważają, że samo zaprzestanie spożywania 
cukru wystarczy, by zapobiegać lub leczyć otyłość u dziecka. Najlep-
szym sposobem uniknięcia uzależnienia od cukru jest niepodawanie 
dziecku słodyczy. Dziecko, które nie dostawało cukru do późnego 
wieku dojrzewania, nie będzie go pożądało tak silnie jak ci, którym 
podawano cukier od niemowlęctwa. 



Zdrowie 
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     Na jeszcze jeden czynnik zwrócili uwagę naukowcy 
z Uniwersytetu Bostońskiego: problem z otyłością u dzieci zależy też 
od metod wychowawczych stosowanych w ich rodzinach. Badania 
wykazały, że dzieci surowych rodziców czterokrotnie częściej bywają 
otyłe niż dzieci rodziców, którzy narzucają reguły, ale potrafią być 
elastyczni. Naukowcy przebadali blisko 900 rodzin z 10 miast. Ob-
serwowali relacje między rodzicami (głównie matkami), a dziećmi 
w wieku czterech lat. Po dwóch latach, gdy dzieci rozpoczynały na-
ukę w szkole, sprawdzali ich wagę. Według lekarzy nadmiernie suro-
wi i oschli rodzice tworzą dom o bardzo stresującej atmosferze, 
w którym objadanie się staje się dla dziecka formą rekompensaty 
i ucieczki od rzeczywistości. 
 

Tuczenie na życzenie 
     Polacy uwielbiają jeść niezdrowo. Z danych Ipsosu wy-
nika, że jedząc poza domem, najczęściej wybieramy pizze-
rie (81 proc.), a zaraz po nich fast foody (74 proc.). Kebab, 
czyli bułka z mięsem kiepskiej jakości, to nasz ulubieniec. W domach 
jemy tłuste szynki, tłuste kotlety i mielonki. Na deser czekoladki, 
lody, drożdżówki. A wszystko lubimy popijać słodkimi napojami ga-
zowanymi. Cola bije rekordy popularności. Piją ją już najmłodsze 
dzieci. Tymczasem dwa niebezpieczne składniki — kofeina i cukier 
— powodują uzależnienie i pobudzenie. Ale skoro reklamy prezentu-
ją ją jako napój szczęścia, każdy dzieciak jej pragnie. Zresztą, jak 
twierdzą psychodietetycy, otyłość to cena za naiwność. Ulegamy re-
klamom, choć wiemy, że kłamią. Ulegamy, bo odwołują się 
do naszych emocji, rodzinnego szczęścia i beztroski. Tymczasem, jak 
policzył prof. Mazur, gdyby dzieci zdecydowały się na wszystko, co 
proponuje się im w reklamie w ciągu jednego dnia, zjadłyby nawet 
20 tys. kalorii. A wystarczy 20 kalorii więcej niż zwykle, by w ciągu 
roku przytyć kilogram. To tylko jedna łyżeczka cukru… 
     W tuczeniu polskich dzieci pomaga telewizja. Nie tylko dlatego, 
że z ekranu biją po oczach „czadowe” chipsy, batoniki „na mocne ko-
ści”, żelki „same owoce”, cola „dla spragnionych przyjaźni”. Telewizja 
przyczynia się też do zmniejszenia aktywności fizycznej. Badania 
przeprowadzone przez bostońskich naukowców w grupie wiekowej 
od 12 do 17 lat dowiodły, że otyłość wzrasta o 2 proc. na każdą do-
datkową godzinę oglądania telewizji każdego dnia. 



Zdrowie 
Z biernością telewizyjno-komputerową idzie w parze coraz mniejsza 
aktywność fizyczna w szkołach. W wielu placówkach zrezygnowano 
z popularnego kiedyś testu Coopera sprawdzającego sprawność 
i wytrzymałość, bo dzieci odpadały w przedbiegach i zdarzały się 
przypadki zasłabnięć. Aż 30 proc. polskich nastolatków nie chodzi 
na WF. 
 

Jak walczy Europa 
     Zdaniem specjalistów, w Polsce, powinien szybko powstać narodo-
wy program leczenia otyłości, który obejmowałby wszystkie grupy 
wiekowe — od niemowląt po seniorów. Bo jak mówi Magdalena Gaj-
da, społeczny rzecznik praw osób chorych na otyłość, mamy 
do czynienia już nie z epidemią, lecz pandemią. Stworzenie takich 
narodowych i ponadnarodowych systemów pomocy zaleciło przed ro-
kiem Europejskie Towarzystwo Badań nad Otyłością. 
     Wiele krajów podejmuje walkę z otyłością na poziomie szkół. 
Cypr, Dania, Francja, Słowacja i Słowenia wprowadziły całkowity 
zakaz funkcjonowania automatów z żywnością w placówkach oświa-
towych. Łotwa jako pierwszy kraj w Unii Europejskiej wprowadziła 
zakaz sprzedaży określonej żywności w przedszkolach i szkołach. 
W Wielkiej Brytanii nauczyciele mają prawo zabrać dziecku lunch 
box, gdy jest w nim niezdrowe jedzenie. A w Polsce? Po odtrąbieniu 
niedawno sukcesu, jakim miało być zniknięcie ze szkolnych sklepi-
ków słodyczy i niezdrowych produktów, teraz poinformowano, że… 
od września do szkół wracają drożdżówki. Sejm postanowił też, że 
nie zakaże reklam śmieciowego jedzenia skierowanych do dzieci. 
     Zdaniem socjologów zdrowia z otyłością można walczyć jedynie 
radykalnymi metodami, bijąc wprost w koncerny spożywcze, bo te 
od dekad robią na śmieciowym jedzeniu biznes. I tak we Francji pro-
ducenci reklamujący żywność o niezdrowej zawartości cukru, tłusz-
czu i soli muszą pod groźbą kary finansowej umieszczać w reklamie 
ostrzeżenie zdrowotne. W Danii obowiązuje podatek tłuszczowy — 
im więcej tłuszczu w produkcie, tym więcej trzeba za niego zapła-
cić. Na Węgrzech podwyższono podatki za chipsy, hamburgery 
i napoje energetyzujące. A Finlandia opodatkowała dodatkowo cze-
koladę, cukierki i lody. Za oceanem podjęto jeszcze bardziej radykal-
ne kroki — burmistrz Nowego Jorku zakazał sprzedaży więcej niż 
pół litra słodkich napojów do posiłku. 
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Kącik dla dzieci 

Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” zostały udostępnione naszej redakcji dzię-
ki uprzejmości pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego  

Remigiusza Kroka.  
Wcześniej można je było przeczytać w Znakach Czasu.   

Bezwolni i bezsilni 
Wróćmy do bohatera raportu „Newsweeka”. Pan Tomasz, sklepikarz 
z Krakowa, zastanawia się, co mu jeszcze pozostało w życiu poza cze-
koladkami i pizzą w gronie rodziny. „Na rower nie wsiądzie, bo — jak 
twierdzi — opony nie wytrzymają. Na siłownię nie pójdzie, bo nie po-
każe nikomu w szatni brzucha. Żonie i dzieciom też nie proponuje, 
więc siedzą po tej pizzy i milczą. Czasem Tomaszowi wydaje się, że to 
grobowe milczenie. W gruncie rzeczy Tomasz wie, że przy swojej wa-
dze za długo nie pożyje. Coraz częściej też boi się o dzieci, chętnie by 
podpalił te wszystkie budki z frytkami. Ma dziwne przekonanie, że 
im większa waga jego rodziny, tym większa kara dla niej 
w przyszłości. Ale i tak kupuje kolejne frytki Joasi, dzieciom prze-
cież nie odmówisz”.                                     Katarzyna Lewkowicz-Siejka 

 
 

 
Prawdziwa historia misjonarza,  

który dzielił się Bożym Słowem za Żelazną Kurtyną 
 

     Andrzej urodził się w małym miasteczku Witte, w Holandii. Od 
dzieciństwa uwielbiał przygody. Często zdarzało mu się marzyć, że 
jest szpiegiem na terytorium wroga albo samotnym wywiadowcą 
udającym się w bardzo niebezpieczne miejsca.  



Kącik dla dzieci 
Czy wam też zdarza się snuć takie marzenia? Czy kiedykolwiek wy-
obrażaliście sobie podobne sytuacje? A może wasze pomysły na przy-
gody są inne niż pomysły Andrzeja? On od czasu do czasu udawał żoł-
nierza podczołgującego się do pola ognia wrogich oddziałów. Zdarzało 
mu się również udawać, że został ranny i umiera. Czasem jego marze-
nia przybierały bardziej realistyczne kształty i wtedy przygotowywał 
zasadzkę na jednego z kolegów. Kiedy ten przechodził Andrzej szybko 
zdejmował drewniany chodak 
i uderzał nim kolegę. Następnie 
odbywał się długi pościg, ale An-
drzej rzadko dawał się złapać. 
     Co niedzielę Andrzej chodził 
razem ze swoją rodziną do kościo-
ła, ale nigdy nie słuchał kazań. 
A wiecie co robił? Ustawiał się 
tak, żeby wchodzić jako ostatni. 
Zwykle w danym rzędzie nie było 
już miejsca, więc wycofywał się do 
tyłu tak długo, aż znalazł się 
w pobliżu drzwi i prędko zmykał. 
Zimą ślizgał się w swoich drew-
nianych chodakach po zamarznię-
tych kanałach, a latem siedział 
na polu tak cicho, że wrony przylatywały, siadały mu na głowie i dzio-
bały go po uszach. Kiedy zbliżała się pora zakończenia kazania, wśli-
zgiwał się cichutko do kościoła i udawał, że przez cały czas tam był. 
Czy to było właściwe postępowanie? Nie, ale Andrzeja to nie obchodzi-
ło. Nie interesowały go kazania. 
     Pewnego dnia nad Holandią pojawiły się niemieckie samoloty - roz-
poczęła się wojna. Kilka dni później przybył do miasteczka niemiecki 
porucznik wraz z grupą żołnierzy. Andrzej oburzony na intruzów po 
nocach obmyślał plany, jak by im dokuczyć. Pewnej nocy stał cicho, 
ubrał się, wziął torebkę bardzo cennego teraz cukru i wsypał go do ba-
ku stojącego opodal na ulicy niemieckiego samochodu. Nie trzeba chy-
ba mówić, że kierowca tego samochodu miał prawdziwy problem 
z uruchomieniem go następnego dnia! Nikt się nigdy nie dowiedział, 
kto to zrobił. Czasem Andrzej rzucał petardy przed maszerujących 
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Kącik dla dzieci 
żołnierzy. Gonili go potem, ale Andrzej bardzo dobrze biegał. Często 
wbiegał do czyjegoś ogrodu, kład się na ziemi i leżał cicho, podczas 
gdy żołnierze przebiegali obok. Jak widzicie Andrzej był urwisem. 
Nie kochał Boga, więc nie przejmował się swoim zachowaniem. Naj-
bardziej zależało mu na przygodach i dobrej zabawie. Kiedy tylko 
osiągnął odpowiedni wiek, zaciągnął się do Armii Holenderskiej. Za-
nim wyjechał na wojnę, chciał pożegnać się ze znajomymi. Rodzina 
Whetstrów zawsze była bardzo uprzejma dla Andrzeja. Trochę byli 
zdenerwowani faktem, że Andrzej wyjeżdża, ale powiedzieli, że będą 
się o niego modlić. Nie ma potrzeby się modlić - odpowiedział An-
drzej, Bóg i tak nie odpowiada 
na modlitwy. 
     Nadszedł dzień wyjazdu. 
Matka wręczyła Andrzejowi 
swoją zużytą Biblię i powie-
działa: Proszę, czytaj to. Tak, 
mamo będę - odpowiedział An-
drzej wpychając Biblię na dno 
plecaka i natychmiast o niej 
zapominając.  
     Zanim dotarł do linii fron-
tu w Indonezji, zachowywał się jak szaleniec. Robił przeróżne rze-
czy, żeby tylko poczuć smak przygody. Jednak, kiedy coś nie kończy-
ło się tak jak sobie to wymyślił, czuł się nieszczęśliwy i wkrótce za-
czął pić. 
     Pewnego dnia, kiedy walka rozgorzała na dobre, Andrzej biegł 
aby zaatakować nieprzyjaciela. Następną rzeczą, którą „zare-
jestrował” był okropny ból, a on sam leżał twarzą do ziemi. Kula tra-
fiła go w kostkę, która teraz paliła jak ogień. Pod ostrzałem wroga 
wyniesiono Andrzeja na noszach i nie było wcale tak zabawnie, jak to 
sobie wymyślił, kiedy jeszcze był w domu. Teraz całe dnie i noce leżał 
w szpitalu, gdzie uśmiechnięte, miłe pielęgniarki troszczyły się o nie-
go. Andrzej zauważył, że one mają coś, czego on nie ma. Dlaczego je-
steś ciągle taka szczęśliwa - zapytał w końcu jedną z nich. Powinie-
neś znać odpowiedź na to pytanie - odrzekła siostra wskazując pal-
cem na Biblię, która leżała położona na stoliku tuz przy jego głowie. 
Jej oczy rozjaśniły się, kiedy powiedziała: To jest miłość Chrystusa.  
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     W dniu, kiedy Andrzej miał opuścić szpital jego ulubiona pielę-
gniarka przyszła się z nim pożegnać. Chciałam ci opowiedzieć histo-
ryjkę, Andy, zaczęła, Czy wiesz, jak się łapie małpy? Andrzej był za-
ciekawiony, więc siostra kontynuowała: Bierze Się orzech kokosowy 
i na jednym końcu drąży się otwór, tak żeby łapa małpy zmieściła się 
w nim. Następnie do środka wrzuca się mały kamyk i czeka w ukry-
ciu. Kiedy małpa nadchodzi, bierze orzech i potrząsa nim. Słysząc, że 
w środku jest kamyk, chce go mieć, więc sięga do środka i próbuje go 
wyciągnąć. Jednak zabieg się nie 
udaje, ponieważ kiedy małpa trzyma 
w łapie kamyk, łapa nie mieści się w 
otworze. W ten sposób, małpa która 
nie chce wypuścić kamyka z zaciśnię-
tej łapy, zostaje łatwo schwytana. Pie-
lęgniarka spojrzała Andrzejowi pro-
sto w oczy i przed odejściem zapytała: 
Czego ty się trzymasz? Co powstrzymuje cię przed tym, byś mógł być 
szczęśliwy?  
     Andrzej opuścił szpital i wrócił do Holandii, do ośrodka rehabilita-
cyjnego. Był znudzony, nieszczęśliwy i niespokojny. Pewnego wieczo-
ru dla zabicia czasu poszedł do namiotu, w którym odbywały się na-
bożeństwa. Wszystko, co z tego spotkania zapamiętał, to była pieśń 
chóru ze słowami: Uwolnij mój lud! Te słowa dźwięczały mu 
w uszach. 
     Pewnego dnia Andrzej zaczął czytać Biblię matki. Na początku 
robił to tylko z ciekawości, ale kiedy czytał dalej, dowiedział się kilku 
interesujących rzeczy. Bóg odpowiadał na modlitwy rodziny Whet-
strów i innych, którzy nieustannie modlili się o Andrzeja. Teraz An-
drzej zaczął rozumieć, że Bóg naprawdę istnieje i że zależy Mu na 
nim. Zaczął chodzić do kościoła i nawet słuchał kazań. To było dla 
niego coś nowego, prawda? 
     Pewnej nocy Andrzej leżał w ciepłym łóżku, podczas gdy na ze-
wnątrz szalała burza. Słyszał wyjący wiatr, który zdawał się powta-
rzać słowa: Małpa nie chciała puścić…; Czego ty się trzymasz?; Uwol-
nij mój lud!; Chodź, Andrzeju. I wtedy Andrzej zdecydował się 
pójść… Zdecydował się zostawić swoje własne drogi i zwrócić się do 
Boga.  



Kącik poezji 
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Natalia Rowińska 
 

I znów nadeszłaś tak obiecująca 
Głosząc potrzebę piękna i radości 
Że nawet w niemal pustynnych już wnętrzach 
Rozkwitają jak kwiaty w szczelinach skał 
Niespodziewane już pragnienia. 
 
Jak wielka jest twoja moc – Cudowna! 
To na twe skinienie – twoje dobre duchy 
Przylatują rozsiewając ziarna Dobra. 
 
Na szarych, zmęczonych twarzach 
Zapalasz odblaski słońca 
Twego króla, któremu służyć chcesz wiernie. 
 
Pochylonym drzewom i ludziom zarówno 
Dajesz ożywcze siły – Nawet stare pędy 
Rozkwitają zielonymi liśćmi – Ludzie 
Snują swoje projekty, chcą żyć lepiej … 
 
Tak wielka jest twoja moc – Cudowna! 
To i nic dziwnego, że w pieśniach swych 
Chwałę twą opiewają 
Ptaki i ludzie zarówno. 
 

 Koszalin, 1983 r. 

     Panie, modlił się w ciszy, jeśli pokażesz mi drogę, pójdę za Tobą. 
I tak Andrzej odnalazł pokój, ponieważ przyjął Pana Jezusa do swo-
jego życia. Tak samo jak Saul, który uwierzył w Pana Jezusa jako 
Bożego Syna, Andrzej został chrześcijaninem. Czy ty też chciałbyś 
dzisiaj przyjąć Pana Jezusa do swojego życia? On przebaczy twoje 
grzechy i chętnie przyjmie cię do swojej rodziny Bożych dzieci. (cdn) 

 

Przedruk Historii Misyjnej za zgodą Wydawcy, 
 Misji Ewangelizacyjnej wśród Dzieci. www.med.org.pl 



     Podczas tegorocznego Po-
wszechnego Tygodnia Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan, w sobotę, 
21 stycznia zamiast nabożeństwa 
i modlitwy mówionej odbył się 
koncert i modlitwa śpiewana. 
     Jak przystało na ekumeniczne 
wydarzenie, wykonawcy prezen-
towali trzy nurty chrześcijań-
stwa. Kościół Katolicki był repre-
zentowany przez chór Antidotum 
pod dyrekcją pani Ewy Robak, 
natomiast Kościół Prawosław-
ny był reprezentowany przez 
Chór Parafii Prawosławnej 
pod wezwaniem Św. Mikołaja, 
który wystąpił pod dyrekcją 
Rafała Bazanka. Gospodarzem 
koncertu był Chór Ewangelicki 
im. Oskara Kolberga z Rado-
mia pod dyrekcją dk. Katarzy-
ny Rudkowskiej. 
     Słuchacze koncertu mogli 
przeżyć prawdziwą ucztę mu-
zyczną i duchową. Chóry za-
prezentowały bardzo różnorod-
ny repertuar. Kolędy polskie, 

przeplatane były kolędami z róż-
nych stron świata. Były kolędy 
spokojne i refleksyjne, a także  
pełne radości i entuzjazmu. 
     Koncert ten w kontekście Ty-
godnia Powszechnej Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan znakomi-
cie wpisuje się w ideę ekumeni-
zmu. Muzyka i pieśń to uniwer-
salny język, który znosi wszelkie 
bariery.                                  WR 

Życie Parafii 
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     Czym są lekcje religii w pa-
rafii? Dla jednych konieczno-
ścią, bo rodzice kazali. Dla in-
nych obowiązkiem, który wypa-
da spełnić. A dla ludzi cieka-
wych i otwartych na świat są 
możliwością poszerzenia swoich 
horyzontów, pogłębienia wiedzy 
i rozwoju duchowego. Czym są 
dla mnie lekcje religii? O tym 
decyduję ja sam, a właściwie 
moje nastawienie. 
     Mówiąc o poszerzaniu hory-
zontów i pogłębianiu wiedzy 
można jako przykład podać za-
jęcia, które miały miejsce 31 
stycznia bieżącego roku. Gru-
pa gimnazjalna w ramach lek-
cji religii o judaizmie udała 
się w miejsce, z którego wie-
dzę można czerpać z pierwszej 
ręki, do Synagogi w Warsza-
wie. W jej wnętrzu uczestnicy 
lekcji, a właściwie uczestnicz-
ki, mogły wysłuchać historii 
warszawskiej Synagogi im. 
Nożyków – jedynej, która 
przetrwała okupację hitlerow-
ską. 
     Synagoga została wzniesio-
na w latach 1898-1902 we-
dług projektu nieznanego ar-
chitekta. Zbudowano ją w sty-
lu neoromańskim, z elementa-

mi ornamentyki bizantyjskiej 
i mauretańskiej. Sekcja męska 
na parterze i żeńska na balkonie 
mieszczą razem 350 osób. Budy-
nek przetrwał zniszczenie miasta 
podczas II wojny światowej, jako 
jeden z dwóch spośród 400 war-
szawskich domów modlitwy 
i bożnic. Obecnie synagoga sta-
nowi najważniejszy punkt spo-
tkań społeczności żydowskiej, jest 
jednocześnie miejscem modlitw 
i dużych wydarzeń kulturalnych, 
jak np. koncerty, wystawy, deba-
ty. W podziemiach synagogi znaj-
duje się również mykwa – łaźnia 

Życie Parafii 
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rytualna. (cyt. za www.warsza 
wa.jewish.org.pl/synagoga-
nozykow) 
    Przewodnik opowiadał o świę-
tach żydowskich oraz o zwycza-
jach jakie są charakterystyczne 
dla religii Żydów. Dzięki wy-
cieczce dziewczęta mogły 
„dotknąć historii” polskich Ży-
dów i bez skrępowania obejrzeć 
całą synagogę. Gdyby chciały 

przyjść do niej w sobotę, to zgod-
nie ze zwyczajami tam panują-
cymi, musiałyby udać się na 
balkon. Z tamtego miejsca bo-
wiem można obserwować mo-
dlących się mężczyzn. To też 
jeden ze zwyczajów żydowskich. 
     Wrażenia z takiej lekcji 
z pewnością pozostaną na długo 
w pamięci jej uczestników.        

WR 

     Lukrowane zajączki, baranki, 
kurczaczki i pisanki; kolorowe, 
ręcznie robione cukierki i mister-
ne quillingowe kartki królowały 

na stoisku naszej parafii pod-
czas Kiermaszu Wielkanocnego 
zorganizowanego przez Miasto 
Radom. Był to pierwszy Kier-
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masz Wielkanocny zorganizo-
wany przez władze miasta. 
W sobotę 8 kwietnia około 30 
wystawców z regionu radom-
skiego a nawet Podkarpacia 
prezentowało swoje prace. 
Oprócz stoisk były także kon-
certy, zabawy dla dzieci i malo-
wanie pierwszej radomskiej me-
ga pisanki.  
     Nasza parafia oprócz ręko-
dzieła na kiermaszu zaprezen-
towała także chór. Ma się rozu-
mieć, że nie na stoisku wysta-
wowym ale na scenie głównej. 
Chór nasz zaśpiewał pieśni pa-
syjne, wielkanocne, a także 
garść pieśni ludowych. Moja 
refleksja po występie była taka, 
że coraz lepiej nam wychodzi 
śpiewanie na „otwartych sce-
nach”. Pierwszy występ, który 
miał miejsce podczas Dni Rado-
mia w 2013 roku, był porażką. 

Nie mamy doświadczenia w śpie-
waniu z playbacku i zawsze śpie-
wamy a capella. A do takiego 
śpiewu najlepsze jest pomieszcze-
nie z dobrą akustyką, której na 
otwartej scenie po prostu brak. 
Coraz lepsze występy na otwar-
tych scenach to zapewne zasługa 
coraz lepszego nagłośnienia, ale 
nie tylko. Oswojenie się ze sceną, 
nabycie pewności, tak zwane 
„doświadczenie sceniczne”, robi 
swoje. Ale najważniejsza jest 
motywacja a ta jest zawsze taka 
sama: Śpiewamy na Chwałę Bo-
ga! Do kościoła na koncert nie 
każdy przyjdzie. A mieć możli-
wość na rynku głoszenia Dobrej 
Nowiny śpiewem to wielki przy-
wilej ale i odpowiedzialność. Dla-
tego jako chór staramy się podno-
sić swe kwalifikacje, nie zapomi-
nając jednocześnie, że śpiewamy 
na Chwałę Boga a nie swoją wła-
sną.                                         KR 

     Co roku po Wielkanocy w ko-
ściele radomskim odbywa się 
tzw.: Koncert Wiosenny. Tym 
razem było podobnie. W sobotę 
22 kwietnia zawitał do nas Chór 
„Srebrne Nuty” Ekumenicznego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
w Warszawie pod dyrekcją 

p. Karoliny Trusiewicz. 

  Ekumeniczny Uniwersytet Trze-
ciego Wieku pod patronatem 
Chrześcijańskiej Akademii Teo-
logicznej jest pierwszą w Polsce 
i w tej części Europy placówką 
koncentrującą się na kształce-
niu, integracji i zmianie nega-
tywnych stereotypów, dotyczą-
cych ludzi wyznających różny 
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światopogląd religijny. Ważnym 
elementem naszej misji jest pie-
lęgnowanie ducha ekumeniczne-
go poprzez promowanie postaw 
tolerancji wobec innych wyznań 
chrześcijańskich oraz populary-
zowanie wiedzy religijnej, doty-
czącej szerokiego spektrum Ko-
ściołów mniejszościowych w Pol-
sce i na świecie. 
(za www.eutw.edu.pl/o-nas). 

     Nasi goście wystąpili wraz 
z Chórem Ewangelickim im. 
Oskara Kolberga z Radomia pod 
dyrekcją diakon Katarzyny Rud-
kowskiej. Oba chóry w swym 
repertuarze początkowo nawią-
zały do zakończonego niedawno 

czasu pasyjnego, a następnie 
wprowadziły publiczność w ra-
dosny czas Zmartwychwstania 
Pańskiego. Sięgnięto również 
do szeroko rozumianej twórczo-
ści ludowej. Zaś zwieńczeniem 
całości była wykonana wspólnie 
przez oba chóry beskidzka 
pieśń ludowa Szumi jawor. 
     Po koncercie, jak to mamy 
w zwyczaju, oba chóry spotkały 

się na poddaszu domu parafial-
nego. Tam przy gulaszu i słod-
kich smakołykach przygotowa-
nych przez nasze chórzystki 
i parafianki był czas na rozmo-
wy i wspólne śpiewanie.    

  WR 
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Co się dzieje? To sen czy jawa? 
Ja rozmawiam z kwiatami? 
Ale ostatnio tak wiele dziw-
nych rzeczy się dzieje, więc nic 
mnie już nie zaskoczy – to sło-
wa rzymskiego żołnierza pil-
nującego grobu Pana Jezusa. 
     Podczas tegorocznego Po-
ranku Wielkanocnego, zarów-
no w Radomiu jak i w Kiel-
cach, parafianie mieli możli-
wość obejrzenia przedstawie-
nia zatytułowanego: Wiosenne 
kwiaty. 
      W spektaklu występowały 
kwiaty, które rosły w pobliżu 
groty, gdzie został pochowany 
Pan Jezus. Z przejęciem rozma-
wiały o tym co ostatnio wyda-
rzyło się w Jerozolimie. Nawet 
zaczepiły żołnierza, by dowie-
dzieć się  czegoś więcej o Panu 
Jezusie. 
Żołnierz – To bardzo niebez-
pieczny przestępca. 
Mak – A ja myślę, że to nie-
prawda. Ktoś ci wmówił to 
kłamstwo. Ja słyszałam o nim 
bardzo wiele dobrych rzeczy. 
Stokrotka – Proszę opowiedz 
nam. 
Mak – Słyszałam, że uzdrowił 
wielu chorych. Sprawił, że głu-

chy człowiek zaczął słyszeć, że 
niewidomy zobaczył otaczający 
go świat, że sparaliżowany czło-
wiek zaczął chodzić, a chory na 
trąd został oczyszczony. 
Stokrotka – Mi się wydaje, że 
Pan Jezus był dobrym człowie-
kiem. Co wy o tym sądzicie 
dziewczyny? 
Mak – Dziewczyny, ale Pan Je-
zus nie był tylko człowiekiem. 
On był także Bogiem. 
Stokrotka – Słyszałam, jak Pan 
Jezus powiedział, że po trzech 
dniach zmartwychwstanie! 
Tulipan – To cudowna wiado-
mość! 
Żołnierz – To chyba dlatego do-



Życie Parafii 
Mięta – Niech każde nasze na-
sionko głosi, że Jezus Żyje!                                     

KR 
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stałem zadanie pilnowania jego 
grobu. Ale nie wydaje mi się, by 
potrafił tego dokonać. 
Mięta - A ja w niego 
wierzę! On da radę! 
Tulipan – Ja też w Nie-
go wierzę! On da radę! 
     Taki dialog prowadzi-
ły małe wiosenne kwia-
tuszki nieopodal grobu 
Pana Jezusa. Jak się 
domyślacie, były także 
świadkami Jego zmar-
twychwstania. I posta-
nowiły tej radosnej No-
winy nie zostawiać tylko 
dla siebie. 

     Po kilkumiesięcznych pró-
bach pod batutą naszej niezmier-
nie cierpliwej Pani Dyrygent Ka-
tarzyny, Chór Ewangelicki im. 
Oskara Kolberga był gotowy, by 
zmierzyć się z utworem wielkie-
go mistrza J.S. Bacha (Kantata 
129 część 5).  
     W sobotni poranek, trzynaste-
go maja wrzuciliśmy nasze baga-
że do samochodów i pełni opty-
mizmu wyruszyliśmy na podbój 
sceny operowej w Lubelskim 
Centrum Spotkań Kultur. Cho-
ciaż pogoda była w tym dniu nie-

co kapryśna to humor i tak nam 
dopisywał.  
     Mniej więcej po dwóch godzi-
nach stawiliśmy się przed gma-
chem Centrum. Organizatorzy 
oddali do naszej dyspozycji gar-
deroby, gdzie poczuliśmy pierw-
szy dreszczyk emocji. W profe-
sjonalnych warunkach mogli-
śmy przygotować się do wystę-
pu. Gospodarze zaprosili nas 
również do suto zastawionych 
stołów z wyszukanymi daniami. 
Była to wspaniała uczta i spo-
sobność do spotkania z zaprzy-
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kolej. Światła jupiterów, profesjo-
nalny sprzęt, wszystko to przy-
prawiło nas o maleńki zawrót 
głowy. Dźwięk fanfar i ... wyszli-
śmy. Powoli minęła trema, a my 
rozśpiewaliśmy się na dobre. 
Szkoda, że musieliśmy już scho-
dzić ze sceny.  
     Do Lublina przybyło pięć chó-
rów ewangelickich: 
 Chór Parafii Ewangelicko-
Augsburskiej św. Mateusza 
Ewangelisty w Łodzi pod dyr. 
Adama Świderskiego,   
 Chór Semper Cantamus z Para-
fii św. Trójcy w Warszawie pod 
dyr. Zuzanny Kuźniak,  
 Chór Vox Gaudii z Parafii św. 
Trójcy w Warszawie pod dyr. Zu-
zanny Kuźniak,  
 Chór Parafii Ewangelicko-
Augsburskiej Concordia ze Zgie-
rza pod dyr. Magdaleny Szymań-
skiej  
 Chór Ewangelicki im. O. Kol-
berga z Radomia.  
Oprócz przyjezdnych w Zjeździe 
wzięły udział chóry miejscowe:  
 Chór Parafii Ewangelicko-
Augsburskiej św. Trójcy w Lubli-
nie pod dyr. Adama Załęskiego,  
 Chór Katedry Prawosławnej 
Przemienienia Pańskiego w Lu-
blinie pod dyr. Andrzeja Boubleja,  
 Chór Cum Sanctis Parafii 
rzymskokatolickiej Matki Bo-
skiej Różańcowej w Lublinie pod 

jaźnionymi chórami. I tu poja-
wiła się cudowna refleksja: 
przyjaźń, spotkanie ludzi róż-
nych wyznań, którym przy-
świeca jeden cel - chwalenie 
Boga pieśnią.  
     Dużym wsparciem dla 
uczestników zjazdu były profe-
sjonalne warsztaty z emisji gło-
su, które prowadziła nieocenio-
na Pani Joanna Guzowska. 
Uzyskaliśmy wiele wskazówek 
co do techniki śpiewania. Miło 
było pracować z osobą tak peł-
ną energii i optymizmu. 
     Próba z orkiestrą stała się 
prawdziwym wyzwaniem nie 
tylko dla nas. Nasza Pani Dy-
rygent debiutowała, kierując 
jednocześnie orkiestrą i chó-
rem. Byliśmy z Niej dumni. 
     Popołudnie przeznaczyliśmy 
na krótki spacer po uroczych 
uliczkach Lublina i wreszcie 
pojawiło się słońce. Zrelakso-
wani, wróciliśmy do naszej gar-
deroby gdzie czekała na nas 
kolejna miła niespodzianka - 
drobne upominki od organiza-
torów zjazdu. 
     Nieuchronnie zbliżała się 
godzina, w której mieliśmy za-
prezentować nasz repertuar. 
W asyście  pracownika cen-
trum, przebrani w nasze galo-
we stroje, udaliśmy się za kuli-
sy, gdzie czekaliśmy na swoją 
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dyr. Barbary Pazur. 
W Jubileuszowym Zjeździe Chó-
rów uczestniczył także:  
 Chór Kościoła Adwentystów 
Dnia Siódmego Gloria z Brześcia 
(Białoruś) pod dyr. Olesji Zvoryki-
ny. 
     W drugiej części koncertu wy-
słuchaliśmy Kantaty 80-ej J.S. 
Bacha, którą wykonał: Chór Pa-
rafii Ewangelicko-Augsburskiej 
św. Trójcy w Lublinie, Akademic-
ki Chór Uniwersytetu Medyczne-
go w Lublinie przygotowany przez   
   Monikę Mielko-Remiszewską 
oraz soliści: Ewa Lalka –sopran, 
Julian Lewandowski –sopran 
chłopięcy, Piotr Olech –alt, Rafał 
Grozdew –tenor, Tomasz Raff –
bas. 

     Pełni wrażeń, wieczór spędzi-
liśmy w lubelskim skansenie 
przy grillu śpiewając wspólnie 
z innymi uczestnikami. Wyjątko-
wa atmosfera sprawiła, że nie-
chętnie żegnaliśmy się ze współ-
biesiadnikami i udaliśmy się do 
hotelu. 
     W drugim dniu zjazdu, po 
uroczystym nabożeństwie w ko-
ściele ewangelicko-augsburskim, 
w towarzystwie przewodnika 
zwiedzaliśmy Lublin. Niestety 
nasza przygoda powoli dobiegła 
końca i musieliśmy się pożegnać. 
Spotkanie w Lublinie niewątpli-
wie pozostawiło w nas niezatarte 
wspomnienia. Sprawiło również, 
że staliśmy się bogatsi o nowe 
doświadczenia.      Małgosia Chyl 
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     Niedziela 21 maja br godz. 
12.00 rusza nasz chór na kolej-
ne spotkanie z przygodą śpie-
waczą. Humory dopisują, pogo-
da piękna, słoneczna i ciepła. 
Z miastem mijamy przepiękne 
zielone przestrzenie, regularne 
pasy przeplecione żółtymi łana-
mi rzepaku. W przydomowych 
ogródkach kwitną kolorowe tu-
lipany, narcyzy, liliowe i białe 
bzy. 
     Jedziemy do Ozorkowa! Na 
zaproszenie tamtejszej nielicz-
nej parafii ewangelicko-augs-
burskiej pod wezwaniem Dwu-

nastu Apostołów Jezusa Chry-
stusa, aby dać koncert w tamtej-
szym kościele. Ten Dom Boży 
ukończony i poświęcony 9 paź-
dziernika 1842r. w latach swej 
świetności musiał być przepięk-
ny. Jest on położony na zielonym 
cyplu u zbiegu ulic: Średniej 
i Zgierskiej. Ulicą Zgierską bie-
gnie druga na świecie, pod 
względem długości, linia tram-
wajowa nr 46, mająca aż 30km. 
Za miastem mija bezdroża, pola 
i łąki. Stare tramwaje dość czę-
sto przetaczają się tuż obok na-
szego miejsca pobytu. 
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     Po przybyciu do domu para-
fialnego serdecznie nas powitano 
i poczęstowano pysznym obia-
dem z deserem. Najedzeni i roze-
śmiani odbyliśmy próbę general-
ną przed występem.  
     Koncert naszego chóru skła-
dał się z dwóch części. Natomiast 
w przerwie koncertu ks. Woj-
ciech Rudkowski wygłosił prelek-
cję na temat: Przekłady Nowego 
Testamentu w tłumaczeniu pro-
testantów. Zaszczytną rolę pro-
wadzenia konferansjerki otrzy-
mała nasza chórzystka Madzia, 
która z wdziękiem, uśmiechem 
i dowcipem, doskonale zadanie 
wykonała.  
     W utworze „Alleluja” L. Cohe-
na wystąpiła w partii solowej 

najmłodsza uczestniczka nasze-
go chóru – Anielka. Dla wielu 
osób było to wzruszające. Ja 
osobiście miałem łzy w oczach, 
wzruszył mnie bardzo śpiew te-
go „malutkiego słowiczka”.  
     Występ nasz publiczność na-
grodziła owacją na stojąco, za-
chęcając do bis-u, czego nie mo-
gliśmy odmówić.  
     Trudno nam było opuszczać 
tak miłych i serdecznych gospo-
darzy. Szczęśliwy powrót do Ra-
domia nastąpił już po zachodzie 
słońca. Przeżyte wspaniałe 
chwile w naszej chórowej spo-
łeczności pozostaną nam długo 
w pamięci. Zapraszamy chęt-
nych do nas! 

Piotr Turczyński 

Pozwólcie dzieciom przychodzić 
do mnie - te słowa zawsze słyszy-
my przy udzielaniu Sakramentu 
Chrztu Świętego. W tradycji lu-
terańskiej dzieci są chrzczone 
w wieku niemowlęcym. Tak więc 
przeważnie sami rodzice przyno-
szą dziecko do Chrztu Św. i de-
klarują, że dołożą wszelkich sta-
rań, by wychować je w wierze 
w Jedynego Boga Ojca, Syna 
i Ducha Świętego.  Wychowanie 

ma odbywać się nie tylko sło-
wem ale przede wszystkim czy-
nem, przykładem życia w wie-
rze na co dzień. 
     Dnia 26 lutego po raz kolejny 
przed radomskim ołtarzem zo-
stały odczytane słowa z Ewan-
gelii Łukasza: Pozwólcie dzie-
ciom przychodzić do mnie i nie 
zabraniajcie im. Albowiem do 
takich należy Królestwo Boże. 
Ten wiersz biblijny poprzedzał 



Życie Parafii 
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Chrzest Święty Helenki Wal-
czyk. Tym razem, główna boha-
terka tego wydarzenia sama 
przyszła do chrzcielnicy. Cza-
sem bowiem zdarza się, iż 
z różnych przyczyn termin 
Chrztu Świętego jest  nieco 
przesunięty i wtedy dziecko  
samodzielnie, już nie na rekach 
rodziców, podchodzi do chrzciel-
nicy. Taki Chrzest ma niesamo-
wicie mocny przekaz. Słowa: 
pozwólcie dzieciom przychodzić 
do mnie i mała Helenka przy-
biegająca do chrzcielnicy to 
mocny i jednorazowy przekaz. 
Razem z rodzicami i rodzicami 
chrzestnymi cieszymy się, że 
poprzez Chrzest Święty Helen-
ka została przyjęta to wielkiej 
Bożej rodziny.  
     Dnia 11 czerwca w Kielcach 
również mieliśmy okazję 
uczestniczyć w takim samym 
radosnym wydarzeniu. Amelka 

stanęła przy chrzcielnicy. Naj-
pierw wysłuchała krótkiego roz-
ważania o godności jaką nadaje 
jej Bóg w tym Sakramencie. 
W Chrzcie bowiem Bóg sprawia, 
że stajemy się Królewskim Ka-
płaństwem, Narodem Świętym, 
Ludem samego Boga. Słowem 
jest to największy zaszczyt jakie-
go możemy dostąpić w życiu. To 
też najdoskonalszy prezent jaki 
otrzymujemy od Boga. Prezent 
przewyższający wszystko o czym 
możemy sobie zamarzyć. 
     Później sama wraz z rodzica-
mi i rodzicami chrzestnymi wy-
znała wiarę i odpowiedziała 
twierdząco na pytanie: Czy chce 
zostać ochrzczona w imię Trójje-
dynego Boga. Oświadczyła też 
wraz z nimi, że wyrzeka się sza-
tana, wszystkich jego spraw 
i czynów oraz pragnie żyć i po-
stępować zgodnie z wolą Bożą.  
     Helence jak i Amelce życzymy 
Bożego błogosławieństwa!                                      

       WR 

     We wtorek 6 czerwca kielec-
ką parafię odwiedzili przemili 
uczniowie Ekumenicznego Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku 
z Warszawy. Niektórzy z nich, 
to nasi znajomi, chórzyści 
z Koncertu Wiosennego.  

Program wycieczki był bardzo 
bogaty. Najpierw zwiedzanie ko-
ścioła ewangelickiego i mała 
przerwa na kawę i ciasto w kie-
leckiej plebanii. Następnym 
punktem wycieczki było Mu-
zeum Narodowe, mieszczące się 



Ogłoszenia 

Zuzanna Maniak 2.07. Zdzisława Drabik 27.08. 
Ewelina Liniewicz 6.07. Monika Kuklińska 30.08. 
Julia Bałaga  9.07. Marcin Maj 2.09. 
Iwona Stępień 11.07. Mirosław Kukliński 6.09. 
Oliwia Maniak 15.07. Jolcia Krupa 7.09. 
Przemysław Gembarzewski 18.07. Magdalena Bałaga 7.09. 
Olech Kaczanowski 19.07. Marta Pastuch 7.09. 
Andrzej Bischoff 19.07. Krzysztof Opałka 17.09. 
Marta Maniak 26.07. Leon Strowski 19.09. 
Wanda Gembarzewska 30.07. Bogumiła Supryk 21.09. 
Alicja Trybulińska 31.07. Borys Strowski 25.09. 
Barbara Krupa 8.08. Filip Stępień 28.09. 
Anna Kropatsch 13.08. Joanna Zdyb 28.09. 
Jagoda Ptak 15.08. Danuta Muszyńska 1.10. 

Ireneusz Fokt 16.08. Piotr Stępień 4.10. 
Krzysztof Ramus 17.08. Adolf Czekaj 11.10. 
Katarzyna Rudkowska 19.08. Anthony Kaczanowski 26.10. 
Adam Bałaga 20.08. Sebastian Marzec 30.10. 
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w dawnym pałacu biskupów kra-
kowskich. Obok znajduje się ko-
ściół katedralny z XVII, który 
był kolejnym punktem wyciecz-
ki. Następnie nasi goście poje-
chali dla klasztoru na Świętym 
Krzyżu, a wyjeżdżając z Kielc 

zahaczyli o Wąchock. Tam zwie-
dzili opactwo cystersów z pierw-
szej połowy XIII wieku. 
     Mamy nadzieję, że nasi go-
ście miło spędzili czas na kielec-
kiej ziemi i będą do niej często 
wracać pamięcią.                KR 

Albowiem aniołom swoim polecił,  
aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich.   Ps 91,11 



Symfonia Reformacyjna 4 listopada (sobota)  

Zapraszamy na Koncert szkolnej orkiestry pod dyrekcją Przemysława Zy-
cha do Zespołu Szkół Muzycznych im. O. Kolberga w Radomiu. 
W programie: 
   V Symfonia d-moll zwana Symfonią Reformacyjną skomponowana 

przez Feliksa Mendelsona w 1830 roku z okazji 300 rocznicy napisania 
Wyznania Augsburskiego przez Filipa Melanchtona 

   Wybrane kompozycje Oskara Kolberga - ewangelickiego etnografa 
i kompozytora.                Wstęp wolny ! 

                 Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  
                  działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego. 

 

tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   
ZAPRASZAMY !!! 
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Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 
przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Ogłoszenia 

Półkolonie English Camp  7 - 12 sierpnia 

Także w tym roku będziemy gościć 5 osobową grupę Wolontariuszy ze Sta-
nu Nebraska w Ameryce. Ich liderem jest pastor Mike, którego bardzo do-
brze znamy z ubiegłorocznych wakacji. Goście poprowadzą Półkolonie dla 
dzieci, gdzie oprócz zabawy z językiem angielskim, będą czekały na uczest-
ników liczne atrakcje. Zapisy w Kancelarii Parafialnej. 

Tydzień Ewangelizacyjny w Zelowie   

W dniach od 16 do 22 lipca zapraszamy do Zelowa! Ciekawy program: 
warsztaty, seminaria, zajęcia dla dzieci i koncerty z przesłaniem! 
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  RADOM KIELCE 

Lipiec 2017 

3 Niedziela po Trójcy Św.  2.07. 10.00  

4 Niedziela po Trójcy Św. 9.07. 10.00 10.00 

5 Niedziela po Trójcy Św. 16.07. 10.00  

6 Niedziela po Trójcy Św. 23.07. 10.00 10.00 

7 Niedziela po Trójcy Św.  30.07. 10.00 10.00 

Sierpień  2017 

8 Niedziela po Trójcy Św. 6.08. 10.00  

9 Niedziela po Trójcy Św. 13.08. 10.00 10.00 

10 Niedziela po Trójcy Św. 20.08. 10.00  

11 Niedziela po Trójcy Św. 27.08. 10.00 10.00 

Wrzesień  2017 

12 Niedziela po Trójcy Św. 
Rozpoczęcie Roku Szkolnego w Radomiu 

3.09. 10.00  

13 Niedziela po Trójcy Św. 
Rozpoczęcie Roku Szkolnego w Kielcach 

10.09. 10.00 10.00 

14 Niedziela po Trójcy Św. 17.09. 10.00  

15 Niedziela po Trójcy Św. 24.09. 10.00 10.00 

Październik  2017 

16 Niedziela po Trójcy Św. 
Święto Żniw w Radomiu 

1.10. 10.00  

17 Niedziela po Trójcy Św. 
Święto Żniw w Kielcach 

8.10. 10.00 10.00  

Plan nabożeństw 
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